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PISMO POPOŁUDNIOWE

wiceprezyden-

przeprowadziła
wśród członkiń

Najwyższy

budynek świata

Rek XI

Sycylijska „Mafia

walki o demokrację, jedność
i pokój".
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Widok wąwozu DarFstego na Kati«

kazie. Z prawej strony słynna droga —

linia ,,wojenna gruzińska”, zbudowana

w pierwszej połowie XIX w. Prowadzi

ona wzdłuż doliny rzeki Terek i prze­
biega w miejscu najwyższego wzniesie­
nia; na wysokości 2-379 m,

KPD uzyua
ludncSć Niemiec

do zjednoczenia sił w walce s utrzymanie demokracji
BERLIN , ■;.
.1 gencja ADN donosi z Hamburga, że w poniedziałek w

mieście tym kolportowane były ulotki KPD wzywające
ludność do zdecydowanej, walki przeciwko siłom antydemo­
kratycznym w Niemczech zachodnich.

Ulotki zatytułowane: „Do
wszystkich Hamburczy-

ków"! głosiły m. in.: kiedy
Adenauer 17 sierpnia 1956 r.

gwałcąc konstytucję zdelega­
lizował KPD, oburzenie ogar­
nęło wszystkich demokratów
w Republice Federalnej i na

całym święcie. Obecnie należy
wyciągnąć nauki z 1933 roku
i oburzenie przekształcić we

wspólne działanie.

Podjęta musi być walka o

utrzymanie demokracji. Razem

musimy przeszkodzić rządowi
Adenauera w osiągnięciu jego
celu, którym jest dalsze ucie­
miężenie sił demokratycznych;

1 wywołanie wojny bratobój­
czej.

Hasłem naszym: ROKO­
WAĆ, A NIE STRZELAĆ!
Niech żyje Komunistyczna
Partia Niemiec! Naprzód do

Rośnie nowe miasto
j tybecie
\AJ okręgu Tagun w Tybecie
’’

powstaje nowe miasto.

Oprócz domów mieszkalnych,
W roku bieżącym otrzyma ono

- gmach banku narodowego,
poczty i telegrafu, sklepy i

szpitale. Gdy miasto będzie go­
towe rozpocznie się budowę
lektrowni.

Zarzqdz»nl»

prezeso Rody Ministrów

KRUKOWI

Kraków, środa 29 sierpnia 1956

Arherykanki
chcq mieć

jicepiezjhrita-koliietę

e-

Międzynarodowe
Targi Poznańskie
odbywać się będą

■corocznie . M

KA iędzynarodowe Targi Po-
* ’ ‘ znańskie zyskują sobie z

każdym rokiem większą popur'
larność wśród przemyslowców
i kupców zagranicznych.

Wobec tego rząd nasz oce­
niając ich rolę, postanowił za­
rządzeniem prezesa Rady Mi­
nistrów ż dnia 10 sierpnia 1956
r. że Międzynarodowe Targi
Poznańskie odbywać się będą
co roku i ustalił ternrfn odby­
cia XXVI MTP na okres od 9
do 23 czerwca 1957 r.

- Na XXVI Targach będą wy­
odrębnione stoiska większych
zakładów produkcyjnych prze­
mysłu maszynowego, hutnic­
twa. przemysłu chemicznego i

. przemysłu materiałów budo­
wlanych.

Hou Payne, przewodnicząca
Amerykańskiego Związku

Gospodyń Domowych (jeden
milion członkiń), rozpoczęła
energiczna akcję na rzecz wy­
boru kobiety
tern USA.

■■Lou Payne
m. in. ankietę
związku, w której 85 proc, za­
pytanych opowiedziało się za

tym aby wiceprezydentem by­
łą kobieta.

Jedną z kandydatek miałaby
być Eleonora Roosevelt.

to siostrzi/ca

nowojorskiej bandy
„Flurdler Inć‘

RZYM. ,

ostatnim tygodniu człon-
’

j kawie sycylijskiej „Mafii"
zamordowali 3 osoby.

' Od
marca 1955 roku zginęło z

rąk „Mafii". 15 bandytów —

członków tej organizacji. Po­
wodem tych walk w łonie

są spory o. „sfery

szantażu-
mieszkań-

Już w ponie­
działek nu­
ry szkolne
w...... całym
kraju zapeł­
nią się mło­
dzieżą. W
księgarniach
i sklepach z

ąrtykutami
szkolnymi

coraz więk­
szy ruch.

Nacjonalizacja
przemysłu w Indiach
Według oświadczenia, pre­

miera Nehru ilość gałęzi
przemysłowych,. które będą
stanowić monopol rządowy,
względnie będą kontrolowane
przez rząd, zostanie jeszcze
rozszerzona-

Do grupy pierwszej zaliczo*
nych zostanie 17 gałęzi prze­
mysłowych jak przemysł o-

bronny. stalowy, maszynowy;
energii atomowej, transportu
lotniczego i kolejowego i inne.

Do drugiej. grupy zaliczony
zostanie przemysł farmaceuty­
czny, chemiczny, transport
drogowy i morski i wiele in­
nych, w których dopuszczony
będzie udział firm prywatnych.

Prywatne przedsiębiorstwa
istniejące w gałęziach przemy­
słowych zaliczonych do pierw­
szej grupy mogą pozostać na­
dal w rękach prywatnych, je­
śli nie koliduje to z 'interesem

narodowym.
’

1OO tys. osób
pracować będzie
w 5C0-piętrcwym
biurowcu
A merykańscy architekci o-

<*pracowują obecnie doku­
mentację najwyższego w

świecie biurowca. Budynek ten

stanie nad jeziorem w Chicago.
Gmach będzie posiadał wyso-
kość jednej miii i liczył ponad
500 pięter. W biurowcu będzie
pracować jednocześnie pkołp
100 ty9. osób.

oooooooooooooooooooooeooooeoooooeooeeeseo

/¥fe iyffAO oef lego
co fpęcfzfe mówione

ale i jak będzie mówione
zależeć będzie wartość tegorocznych

nauczycielskich sierpniowych konferencji
Tj oroczne nauczycielskie konferencje sierpniowe są wa­

żnym wydarzeniem oświatowym, mobilizującym wszys­
tkich pedagogów. W bieżącym roku następuje zasadnicza
zmiana w ich1 organizacji.

o rhz pierwszy Miń. Oświa­
ty■zaniechało wysuwania

jednego ogólnego tematu —

hasła dla wszystkich’ konferen­
cji, pozostawiając większą swo­
bodę w wyborze problemów,
stanowiących treść zasadnicze­
go referatu W pierwszym ple­
narnym driiu obrad.

Nauczyciele sami więc ustaw­
iają te zagadnienia, które na

ich, terenie wysuwają się jako
czołowe i wymagające omówień
nia na konferencji. Jest to wa­
żny krok w konkretyzowaniu
zadań.

♦♦♦♦♦♦♦*»*♦»****♦*»«**«***««*<
Czy poznajecie?

Od dawna już wśród nau-

i ezycieli na łamach „Głosu
■Nauczycielskiego" podnoszona
■była konieczność zmiany atmo-
. sfery, panującej dotychczas na

tych obradach, życzenie, by
„konferencje sierpniowe stały

■Się prawdziwym sejmem nau­
czycielskimi a więc trybuną
Szczerej, wnikliwej, nieskrępo-
wąnej dyskusji, w której poru­
szone. zostaną najistotniejsze

, problemy oświaty, szkoły i

nauczycieli.
Doświadczenia z lat poprze­

dnich sprawiły, że nauczyciele
niechętnie odnoszą się do ple­
narnych obrad -konferencji.
Wpłynęły na to — podział,, jaki
istniał pomiędzy salą a stołem

prezydialnym, spoza którego
niejednokrotnie hamowano ży­
wsze i śmielsze głosy dyskutan­
tów, ostrożność, podyktowana
obawą (niestety, nie bez pew- \

nych racji)- czy aby wypowiedź
krytyczna nie odbije się ujem­
nie na osobie danego nauczy­
ciela lub jego szkoły.

Trudno sobie Wyobrazić by
atmosfera '

szczerej dyskusji',
Obejmującej cały kraj, nie‘od­
biła się także na przebiegu ob­
rad konferencji sierpniowych.
Sprawy związane z pogłębie­
niem demokracji, z przestrze­
ganiem praworządności, nie

omijają również szkół i władz
oświatowych. Nie możemy tu

wymieniać rozlicznych zagad­
nień,. jakie należałoby przedy­
skutować. Wysuwają się je­
dnak takie problemy, jak pod­
niesienie autorytetu rad peda- .

gogicznych, dyrektorów, kiero­
wników szkół i nauczycieli,
Walka z biurokracją i bezdu-

! sznością, sprawa rehabilitacji
osób skrzywdzonych w minio-,
nym okresie i wiele innych. ,

‘ Od postawy prezydium obrad
1' nie tylko od tego, co będzie
mówione, ale także jak będzie
mówione, uzależniona zostanie
wartość tegorocznych konfe­
rencji sierpniowych, których
celem jest uczynienie nauczy­
cieli współgospodarzami spraw
Oświalowych na sv,ć nf I nnie.

■ LONDYN. Silna eksplo­
zja s wstrząsnęła dziś rano

przedmieściem Nikozji, gdzie
wybuchła potężna bomba ze­
garowa w ogrodzie należącym
do. budynku zamieszkałego
przez Brytyjczyków.

■ KAIR. Między Egiptem
a Syrią zawarte zostało poro­
zumienie handlowe, na mocy
którego Syria będzie dostar­
czać Egiptowi miesięcznie
tysięcy ton pszenicy.

„Mafii"
wpływów".

Bandyci bowiem,
jąc i terroryzując
ców Sycylii wymuszają Od nich

okupy. Nie wahają się oni przy
tym użyć broni. Ostatnie mor­
derstwa „Mafii" oraz spory. W

jej łonie wywołały wielkie po­
ruszenie wśród opinii publicz­
nej. Ludność Sycylii domaga
się podjęcia przez rząd wioski
energicznych kroków w celu
zlikwidowania zbrodniczej or­
ganizacji na wyspie.

•Ostatnio, policja przeprowa­
dziła. .wielką obław? w miej­
scowości Villabśte w pobliżu
Palermo. W czasie obławy a-

resztowano 60 osób oraz skon­
fiskowano duże ilości broni

palnej.
.Włoski minister spraw

wnętrzńych "oświadczył,
„Mafia" zorganizowana •

na wzór nowojorskiej „Muf-
der Inę"• .tj. .organizacji • ban­
dyckiej dokonującej zabójstw,
za pieniądze. Sycylijska „Ma-,
fia" morduję bowiem Osoby,,
które odmawiają złożenia bar­
dzo wysokich, okupów.

------ : • ’-------
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na

we-

}że
jest

.. .tftii I jutro zachmurzenie umiar­
kowane. lokalna skłonność do opadów
i bucz. Temperatura dniem około 24

U. t, nocą od 12—14 ot. C. Wiatry
na ogół słabe z kler. zachodnich.

Można zaryzykować wiayH IM

kraju

piramid

Reportaż
z Egiptu

dziś

stronie

Ieto pieniądz
Jedna z. wielkich amerykań­

skich fabryk metalowych za­
kupiła dla swych dyrektorów
3 samoloty odrzutowe, oświad­
czając że z punku widzenia

produkcji ,— czas kierowników
jest zbyt drogi, by mogli oni
posługiwać się w swych pod­
różach służbowych samocho­
dami, kolejami lub nawet zwy­
kłymi samolotami.

3 miliardów

ksiąiek
drukuje się rocznie
na świecie

Według danych ONZ, w 1955
r., wydrukowano na ca*

"łym świecie około 5 miliardów
książek, czyli średnio po 2
książki na jednego mieszkańca
globu ziemskiego.

Książki drukowane były w

40 językach (lingwiści twier"
dzą, że mieszkańcy ziemi mó­
wią 3000 różnych języków.

Połowę wydanych książek
stanowiły różnego rodzaju
podręczniki, •“

Na widok tego patia moćntdj’biły serca

wszystkich pensjonarek w latach trzy­
dziestych.! Poznajęćie goKtó, tak. Ta

przecież Iflasyczny amant francuskie­
go ekranu partner Orety Gatbo.

Ingrid. Bergman i wielu innych gwiazd
— Charles Boyer we wlasnęj. osobie...

No, . cóż starzejemy się drogi panie.
Starzejemy się..
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Żadne ulgi stosowane nie będą!

ze stryczkiem

Nr 203

„Proces zakończony. Z jaką
ulgą powitają tę wiadomość
„ludzie bez adresu’’, to znaczy
świadkowie, których nie odna­
lazły wezwania sądu do obo­
wiązkowego stawienia się na

rceprawie... Zapewne państwo
Halscy w Juracie tym spokoj­
niej będą się cieszyli jesien­
nym pięknem wybrzeża, a pan
Lisowski — z jeszcze większą
swobodą i beztroską wstąpi
jutro na kawę do „Sukiennic"
której nie odmawiał sobie na­
wet w okresie, gdy nie można

go było odnaleźć w jego kra­
kowskim mieszkaniu’’.

Tak to na łamach „Gazety
Krakowskiej’’ omawia Anna
Stróńska jawne naigrawanie
Się Z majestatu sprawiedli­
wości, uprawiane przez niedo­
szłych świadków procesu Wła­
dysława Mazurkiewicza. Mówi

też o uldze z jaką ludzie ci

powitają zakończenie procesu.
Ja raczej chciałbym dziś mówić
o ulgach. Jest to już liczba
mnoga, gdyż ilość osób mogą­
cych powiedzieć coś istotnego
W tej sprawie a w ogóle nie

wezWąnyćh bądź też wezwa­
nych ale nie doprowadzonych
— jest już pokaźna. Taryfa
ulgowa, zastosowana wobec
nich nie bardzo da się uzasad­
nić i bynajmniej nie przyczy­
nia się do rozjaśnienia całej
sprąwy.

Weźmy na przykład sprawę
„dobrego gestapowca" Arnol­
da Rudolfa, przedstawionego
przez Mazurkiewicza jako
anioła, odkomenderowanego z
nieba ha ziemię dla pełnienia
prozaicznej funkcji szefa per­
sonalnego krakowskiego gesta­
po.' Może Mazurkiewicz nie

miąłby tupetu aby z tym mi­
tem wystąpić na sali sądowej,
gdyby wezwany został świa­
dek, którego... on sam wymie-
nia,eMam tu na myśli pismo
odręczne Mazurkiewicza z dnia
26 maja 1956 roku, które za­
tytułował jako „zeznania wła­
sne". W dokumencie tym od­
czytanym na jawnej rozprawie
przed Sądem Wojewódzkim w

Krakowie Mazurkiewicz pisze
m..in. że tego anioła z „trupią
główką" na- czapce poznał
przez Rateńskiego, zamieszka­
łego wtedy u wielokrotnie na

rozprawie wymienianej Barba­
ry Gundelach. Rateński miesz­
ka W Warszawie, adres jego
jest nawet w dokumencie tąk
jawnym jak spis abonentów

telefonicznych i sądzę, że kon­
frontacja jego z Mazurkiewi­
czem dałaby wiele istotnego
materiału.

Jeden -z wyższych oficerów
milicji wyraził niedawno W
rozmowie ze mną żal, iż z ko­
mentarza mego można wnio­
skować, że domagam się — jak
to się mówi stylem prawni­
czym — dowodu ze świadka
Szymona Styglięa. Jakże to jest
możliwe, przecież on jest za

granicą? W pierwszej chwili

przyznałem Wam rację, oby­
watelu kapitanie, ale teraz to

odwołuję. We wtorek wie­
czorem rozmawiałem bowiem z

człowiekiem absolutnie wiary­
godnym, który mnie poińfor-
mował, że ów Styglte, który
ma w Wiedniu pralnię Che­
miczną, był bardzo niedawno
w Krakowie i Stalinogrodzie.
Na pewno nie odmówiłby ze­
znania w tak ważnej sprawie,
gdzie chodzi a wyjaśnienie
istotnych szczegółów morder­
stwa. Czy milicja nie ma do­
stępu do wykazów ludzi, wjeż­
dżających do Pąlski? A gdyby
nawet p. Styglic omijał nasze

tereny, to czy policja austriac­
ka nie mogłaby go przesłuchać
i pomóc tym samym w rozwi­
kłaniu afery czysto kryminal­
nej? Czy wreszcie ów pan nie

mógłby być przesłuchany przez
naszego konsula w Więdni-u!
Wiecie przecież, kapitanie, o

jak istotny szczegół chodzi...

Listę luk w materiale mowało a przebiegu procesu,
looąowym Ą mógłbym kontynu^^n".
ować ale pó^pierwsze nie To żwfęleiigspwan— .~~v,- - 7, -

„

•
-................

* ’ * fot<żóhou>i®iuj<łce, Gpinihiża granicą krótko przed
danego

Mhłiurkiewlcża l ^i^ygykomstująd tę u- podpisał
'

ośuńadczenie,
mroki tej ponurej sW«J hoz-i st gangsterzy zdło- ł"

jaśni promień prawdy, że Wor-łiyYi w Hmg KOngu sze-

bec morderców, opryszków Krep agencji, dfostarm* ^hietą, ,

innych szumowin — żądne ul-\jącyćh „papte^ól/^ht W ten sposób-lutek^
gi stosowane nie będą. A ojców1* -

nużyć Czytelników a po drugie
—• zdaję sobie sprawę, że lu­
ki te są - dziećmi pośpiechu.
Uważam, że gdyby organa
śledcze miały jeszcze trochę
czasu, gdyby śledztwo trwało
rok —■to byłoby zapięte na

wszystkie guziki. Stało się —

ale tym bardziej nie powin-

niśmy się spieszyć teraz, na­
wet gdyby proces miał trwaćt
dłużej niż zapowiedziane pię-r
tnaście dni. f

Z drugiej strony pozwolęf
sobie zwrócić uwagę Czytelni­
ków na fakt, że moja teza iż
Mazurkiewicz
na szyi załatwia osobiste po­
rachunki z ludźmi którzy mu

się narazili nie była goło-i
słowna. Wielkiej też rozwagi
wymaga wyłuskanie z między i
osób wymienionych -przez ś

mordercę
wie i
kazjach
gą wnieść istotne momenty
do sprawy. Inne bowiem usi-rl..A lllldwnnlf
łuje „opluSkwić" przez zem-JJMfc lifcwwl

stę. We wtorek rozmawiałem? nrnłnłiFwlfnwnnw**
właśnie z magistrem farma- KUWwsliy
cji ob. Anną Jenner o której? n/-tr1rnńf1oa Slip
morderca powiedział, że mo-J J zżCUlUZiCl oży
głąby mu dać alibi ponieważ? w

zeznałaby co w dniu zabójstwa?
"

j
Brylskiego czyli 26 lipca 1945? najbliżSzyth dniach odda-
roku „on robił do pozne] no-? W ny zostanie do użytku w

cy . Dodał, « MoJnowohuckim osiedlu A-^
tar^„W^ 0k0l° nr 16, liczący 70 izb mieszkał-
osob . Otoz mow rozmówczyni^
podoje, że istotnie przypominał. y to tezecl z koiei bu-
sobie ten dzień a to dlatego,?d w mieście Nowa Huta
ze są to jej imieniny. Była,je-całkowicje - od
szcze wtedy panną i jej oWcze-Jtundaffientów dach

_

sny narzeczony a obecny mąz? elementów prefabrykowa-
podarował jej w upominku ay-f .

wan, który przesłał przez J oddania do użytku teg0
nadarzającą się okazję ^Jbloku w prz.e^idżiahyta ter-

^iSwTSety^gdy^l^’ a

cza. Dywan niestety, nigay mejniu, koni.eczne jest, by Zjedno-do arł do rąk “^esatki. Taf n- Robót ^y^ryjnych
,oS «« *•

i, t, renowych, jakie muszą byćPani Jenner oświadczyła mi:? , ,

,.n„ H3S-SŁK o,°'
płaciłam za i
dziejem nie
żadnych stosunków towarzy­
skich". "iiiittitfiiMWiMi
świadków, obecnych wtedy na1
imieninach a zresztą istotnie'
nikt ni? zaprasza człowieka,1
który mu coś ukradł. W ,'każ-1
dym razie Mazurkiewicz zapa-1
miętał sobie zniewagę — i po'
jedenastu latach wplątał tęi
kobietę, w swoją * brudną afe-
rę...

'

,, ,'j
Jest jeszcze jednąsprawa na'

marginesie wielkiego procesu1
której osobiście nie mogę roe-1
gryźć. Chodzi o to, że na sali1
rozpraw jest kilkudziesięciu1
dziennikarzy. Ich komentarze1
i sprawozdania są często lep-1
sze od moich, a sformulowa-'
nia—- jeszcze dosadniejsze od
tych, które ja używam pisząc
o mordercy Mazurkiewiczu.
Dlaczego więc moja sfcr<^naJTHrwa#vg.a!nw
twórczość tak go pasjonuje w i ’ J J

jego wystąpieniach? Dlaczegóż Mapj<aw nolfniU1*
akurat jedną trzecią czasu pwiWjU
swego „ostatniego słowa" P<>-> „ iUflskwP i Kiińw

święcił mym sprawozdaniom?#!"^, IWUsRWę 1 R1JU.W

Podejrzewam jedno. Kto wie,?Miivw{a4zi» dn Polaki
czy bezwiednie nie' wlązłemł1?*^/.*^

“

panu Mazurkiewiczowi na od-\o pecjalnym ,turystycznym
cisk zatajony dotąd przez nie-\ÓJ pociągiem, zwanym „pocią-
go' starannie? Kto wie, Czy i giem pokoju'* przybyła do

przypadkowo — ponieważ moraZSRR grupa ponad 300 oby-
je zdolności i możliwości de-i-wateli austriackich.,. W ciągu
tektywis tyczne są raczej nikłej tygodniowego pobytu zwiedzą
- nić podszedłem blisko Moskwę, . Kljóv? i inne

kiejś sprawy, której ,ujawnie-|m1^ powrotneJ
nia lęka Się lMazurkiewicz?Jryści austriaccy, zatrzymają
Może tu chodzi o poszlaki od-isję■ kilka dni w Polsce,
nośnie Heleny Żyła? Moźel

gniewa go inna cuchnąca spra-f ,

wa, która teraz jest przymarz-i kilku miesięcy

pl?m opTM« <o „TO1„y,
, blicznej?. \ o pewnej sensacyjnej

Opinia ta czuwa nad spra-i aferze, która zapewniła
■wą. Gdy zmrok zapada, przezf&anOsterom bardzo łat-
■otwarte okna bije na krakow-i we zarobki.

ską ulicę echo rozprawy z ty-? Zgodnie zustawądaw-
’

sięcy głośników radiowych,?s^Weiri Stanów_ Zj.edno-
'

nastawionych na lokalną roz-t^y^’. dziecko ame-

■i u«« ł rykanskiego obyHOątefa
, głośnię, dV<lcą obszerne Również obywate-
. wozdania i komentarz z tli łem USA, niezależnie ód
■sądowej., Bez przesady mogęifeg0> czy urodziło się w

: powiedzieć, że .. przez tychtjcTąju, czy za granicą. W
• czternaście wieczorów — całyfrezultacie każdy cudzo-
• Kraków siedział przy apara-fziemiec może łatwo u-
! lach, że ludzie przez czterytzyskać paszport amery-
! godziny czekali w ogonkach? kański, jeśli znajdzie o

przed kioskami aby tylko na- starszego od Sie-

wa", Mór. pa d„u ,n,ar.l Jce„“ „o-

,-
‘

i? winien w takim razie
iie rozprawą? tylko dowieść, że bawił

w ostatnim,
przy' innych
tych które stokach Doliny Podban-

roapoczął się wielki
turystów CSR, Bułgarii,
Węgier, Rumunii, Fran-

ió, że z tim X_|«eniu., bloku. (ewa)
■ utrzymywałam? %

Wymienia szereg?

sklej
zlot .

SKii..... ... ........ _.

cji, Austrii i Polski. Na zdję­
ciu: Przewodnicy tatrzańscy
GOPR wyruszają do Podbań-
skiej na zlot.

Okręty
zaczynają już stosować

liny z perlonu ,

W W. Brytanii ukazały się
na rynku liny z perlonu

przeznaczone specjalnie do u*
żytku na statkach. Główną ich

zaletą ma być większa niż przy
innych włóknach sztucznych
elastyczność, są. mocniejsze,
lżejsze i bardziej odporne na

wilgoć.
Zostały one już zastosowane

na norweskim liniowcu pasa­
żerskim „Bergensfjord” jako
cumy.

Dusznikach Zdroju
trwa XI Festiwal Chopinow­
ski. Inauguracyjny koncert
odbył się w odrestaurowanym
pałacyku, w któtrym przed
130 laty grał 16-letni wówczas
Fryderyk Chopin. Dorocznym
zwyczajem występy pianistów
odbywają się w muszli koncer­
towej Parku Zdrojowego. Na

zdjęciu: Gra Danuta Dwora­
kowska.

CAF — fot. Datz.

Krifz«|s młodsieiif
♦ Konieczność poprawy hyiu nanczyciell

oto głosy na wczorajszej sesji MRN
Padło wiele

ciekawych projaktów
p rasa poranna poinformowa-
1 ła już dokładnie.czytelni­

ków o przebiegu .wczorajszej,
sesji MRN. ‘

My pragniemy
zwrócić uwągę jedynie na cie­
kawsze, 1 charakterystyczne
momenty. i |

WYNIKI NAUCZANIA

Stwierdzono, że poprawiają
się powoli lecz systematycznie,
z roiku na rok. Na zakończe­
nie ostatniego roku szkolnego
z 39.241 uczniów w Krakowie

.sklasyfikowano 38.922 dzieci,
co stanowi 99,2 %>, z tego pro­
mowano 36.133 uczniów 8 tj.
92,8 °/o. Do egzaminów po­
prawkowych przeznaczono 516
uczniów ćo stanowi" 1,3 °/o,

TRUDNOŚCI
Brak dostatecznej , ilości po­

mieszczeń 1 budynków dla
szkół 1 przedszkoli.-Narasta­

jące zagęszczenie sal.. szkol­
nych ■— przeciętna w Krako­
wie — 63 dzieci na labę.

OCENA WYNIKÓW
WYCHOWANIA NASZEJ

MŁODZIEŻY
Na temat ten padły w dys­

kusji różne głosy. Radna Ste-
bnicka < twierdziła, że wycho­
waliśmy w ciągu ostatnich 10
lat młodych cyników, . ludzi,
którzy w nic nie wierzą i nie

mają żadnych zasad.
- Ob. Popiołkowa, polemizując
podkreśliła z naciskiem, że. w

wielkim i ciężkim wysiłku ca­
łego narodu, uwieńczonym o-

gromnymi osiągnięciami miała
udział i młodzież Wychowana
w nowych warunkach, co

świadczy .. dobitnie wartoś­
ciach. moralnych i obywatels­
kich wielti młodych. Niemniej,
problem wychowania, wpoje­
nia młodzieży w szkole nowej
ino rataość i,.. zasad postępową.-;,
nia, o których słuszności by­
łaby głęboko przekonana, jest
obecnie jednym z najpoważ­
niejszych problemów w tej
dziedzinie. ” ■''

Kilkakrotnie dyskutanci
podkfeśiąli,., występującą jesz­
cze często, zgubną dla wycho­
wania, prowadzącą młodzież
do cyniami i nihilizmu zasad­
niczą rozbieżność

między tym co mówi się w do­
mu i w szkole.

SYTUACJA NAUCZYCIELI

Najmniej mówili o nićj sa­
mi bezpośrednio zaintereso­
wani. Ktoś stwierdził, że sta­
nowią grupę ofiarną, lecz

żyjącą J pracującą w nader

Kronika wypadków
Rozszalały byk

przechodzącego
Piotra Grynka z

który w wyniku
doznał złamania żęber i stłu­
czenia klatki piersiowej. Ofia­
rę wypadku przewieziono do
Kliniki Chirurgicznej.'

ciężkich warunkach, grupę,
która przy tym zbyt słabo 1
nieśmiało domaga się popra­
wienia swej sytuacji,. „Jak
można spodziewać. się. że riau.
cz.yciel — architekt młodego
.sejjcą dobrze wykona swą naj­
bardziej odpowiedzialną pracę
jeśli musi borykać sie z ele­
mentarnymi kłopotanfi i nie­
dostatkami materialnymi?11 •

Wszyscy zgodzili się, że
Związek Nauczycielstwa Pols.

kiego o wiele energiczniej wi­
nien występować o zaspokoję-
nie słusznych, uzasadnionych
potrzeb i interesów nauczy­
cieli.

NAJCIEKAWSZE PROJEKTY
Z uchwał: Wystąpić o nada. ■

nie Prezydium MRN w zakre­
sie szkolnictwa i oświaty u-

prawnień miast stanowiących
województwa.

Poseł dr Drobner: Przy
Plantach, obok budynku po-
więziennego między ul. Poseł*
ską a gmachem Seminarium
Teologicznego, ha pustym pla­
cu o pow. 5 tys. tn’ otworzyć
ogród jordanowski.
Wznowić przychodnie psycho-
techniczne, , prowadzące po­
rady dla młodzieży w wy­
borze zawodu i kierunku na­
uki. .'. .

'

Jg]
Komisja komunikacyjna:

wobec zastraszającej ilości
wypadków ulicznych, którym
ulega młodzież, wprowadzić
w szkole lekcje o przepisach
drogowych, (j)

Międzynarodowa
konferencja
poświęcona problemom
badań kosmosu

obraduje w Budapgszcis
BUDAPESZT '

. V13

nia 28 bm. rozpoczęła L się
tu międzynarodowa kon­

ferencja poświęcona -V proble­
mom badań . kosmosu, zorga- i
nizowana z inicjatywy ■Wę­
gierskiej Akademii Napk. t

~W konferencji uczestniczę
wybitni .uczeni-iizycy z ZSRR,
Polski, Węgier, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i Ru­
munii,

zaatakował
46‘letniego

Krześławic,
„spotkania"

W Jaki sposób

»papierowi oj cowie«
wykorzystują swych synów

dać się do VSA. Kandy­
datów na amerykańskie
obywatelstwo nie brak
było wśród dawnych
chińskich obszarników i

dygnitarzy reżimu ku-
omintangowśkiego, któ­
rzy w obliczu zwycięs­
twa chińskiej rewolucji
uciekli do Hong

’

Kón-
gu. Przy' tym koszty
własne wspomnianych
agencji były stosunkowo
niskie. Nietrudno było
bowiem znaleźć w chiń­
skiej dzielnicy Nowego
Jorku czy San Francisco

starszego człowieka, któ­
ry za tysiąc dolarów

że miał kiedyż w Chi­
nach stosunki z taką, to

Anglicy deportuj?
patriotów cypryjskich
do Wielkiej Brytanii
ET orespondent agencji Reu- .

*^tera donosi ż Nikozji, że

28 bm; w godzinach porannych
Anglicy deportowali samolo­
tem do W. Brytanii 6 patrio­
tów cypryjskich skazanych pa

'

karę długoletniego więzienia. ■
Wśród deportowanych znaj­

duje się m;in. H. Kyifiakides,
brat biskupa Kyprianpsa, który
jak wiadomo, został wywiezio­
ny wraz z arcybiskupem Ma-
kariośem na wyspy Seychel-
les.

śkięj emigracji w Hong tiego posłuszeństwa wo-

Kongu przesiedliła się hec „ojca",
stopniowo do kraju wu­
ja Sama. Gdy agencjom - Chińczyków
zabrakło
klientów,
na nowy , .

dym, bezrobotnym mie­
szkańcom Hong Kongu
zaczęto proponować bez­
płatny wyjazd do Sta­
nów Zjednoczonych. Po­
wiadano im, '~

Amerykanie pochodze­
nia chińskiego gotowi są
obdarzyć ich „ojcost­
wem" i zapewnić im
pracę w swych przed­
siębiorstwach. „Filan­
tropi" ci domagali się
od swych „dzieci" tylko
dwóch rzeczyt absolut­
nej dyskrecji oraz zgo-
dnegó ze starochińśkimi
otiwzaiami.bezwzględ-

Wiele tysięcy młodych
‘

z Hong
Kongu przywędrowało
w ten sposób do USA
w latach 1951—-55. Jakie
są warunki życia i pra­
cy tych ludzi?

Okazało się że ludzie
ci pracują u swych „oj­
ców" po 10 i 12 godzin

że bogaci- dziennie. Pobierają oni

wprawdzie płace, oparte
na ustalonych przez ka­
lifornijskie związki za­
wodowe stawkach, lecz
lwią część poborów mu­
szą następnie zwracać
swym pracodawcom. Co
więcej, róbotnicy ci po­
zbawieni są swobody ru­
chów,
mikst
pracy udawać

majętnych
wpadły one

pomysł. Mło-

Muszą natych-
po ukończeniu

się do

wspólnych kwater, skąp
nie wolno im się odda­
lać. Na kwaterach pa­
nuje faktycznie więzien­
na dyscyplina, tak, zt
wyzyskiwane ofiary „ol‘
costwa" są w islocti
pół-niewolnikami.

Przeprowadzone bada­
nia ujawniły, że z 40 ty­
sięcy Chińczyków, któ­
rzy w okresie powojen­
nym migrowali dotI„A,
& co najmniej jedna
trzecia została zmuszo­
na do pracy na wyżej
opisanych warunkach.

Ale to jeszeze
wszystko. Podczas śledz­
twa stwierdzono, Że pe­
wna liczba „synów" za­
cnych bussinesmenoW~-
to... przebrane
dziewczyny. Ni,eie„,.
możny „dobroczyńca
rządził sobie w dom

prawdziwy harem- Wię'
szość zaś przemycony
do USA młodych Chinek

została rozesłana Prz
importerów , żywego
waru" do domow P

licznych w różnych
stach USA.
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Gra „Drążek i pięciu"...

Łorenzo Fu^enda

Hraj
7 PORTU w La Guayra do
u Caracas; leżącego o 900 m

powyżej, można dostać się
starą drogą. Ale trzeba na to

liczyć trzy godziny czasu, a

prócz tego ryzykuje się skrę­
cenie karku w parowie na

którymś z jej niezliczonych za­
krętów. Istnieje również au­
tostrada, którą można przebyć
tę drogę w 20 minut.

sprzeczności

„Drążek"
byłaRĄŻEK"? I dla­

czego w Sopocie?
Zaraz, zaraz wszys-.
tko się wyjaśni.
Zaczńijmy może od
stwierdzenia, 'że

Sopot w ■pierwszej połowie
sierpnia stał się prawdziwą
Mekką muzyki jazzowej. Na

Wybrzeże zjechały najlepsze
orkiestry jazzowe z kraju o-

raz dwie zagraniczne — z An­
glii i Czechosłowacji. Krótko
mówiąc: było wielkie święto
jazzu. Imprezę, której oficjal­
na nazwa brzmiała: I Ogólno­
polski Festiwal Muzyki Jazzo­
wej, zapoczątkował imponują­
cy. w swych -rozmiarach, bar­
wny i wesoły pochód złożony
z „kapłanów" hołdujących

: czynnie różnym stylom jazzu
oraz wielbicieli muzyki i bał­
tyckich fal. Ulicami Sopotu
płynęła więc radość i jazz o-

zdobione „picassowskimi wy­
tworami" naszej młodej pla­
styki. W kolorowym tłumie
szedł właśnie

• spół jazzowy
ciu".

krakowski ze-

„Drążek i pię-

BLASKI I CIENIE'

Tu ma’a dygresja. Wiadomo
— przesada doprowadzona

do granic lekceważenia pod­
stawowych zasad estetyki i
kultury-, rodzi zawsze niesmak.
Czuliśmy ten’ niesmak, pa­
trząc na sporą część młodych
ludzi kroczących w pochodzie.
Denerwowali nas a .zarazem i
smucili niechlujnie, poubiera­
ni, zaczesani młodzieńcy (obci­
słe „duinkry", jaskrawe koszu­
le na wierzchu, kretyńskie
grzywki). To samo dotyczy
dziewcząt, które wręcz wyzy­
wająco ubrane („rybackie"
spodnie, swetry z superdekol-
tem a la Sophia Loren, roz­
czochrane kosmyki włosów
(podrygiwąły w takt czegoś,
co miało być tańcem). „Sym­
bolem" owej młodzieży był
napis niesiony na końcu po­
chodu a złożony z cżterech tak
bardzo wymownych liter!.,.

Ale przejdźmy do Festiwalu,
do dni pełnych jazzowej mu­
zyki muzyki mającej w

swej artystycznej improwiza­
cji* odzwierciedlać rytm życia,
człowieka epoki atomu i po­
dróży międzyplanetarnych! —■'
Taką właśnie muzykę tysią­
com słuchaczy „wstrzykiwały" •

festiwalowe zespoły — a więc
wspońMiiany „Drążek" (a na­
prawdę St, Kalwiński), zespół
A.. Kurylewicza (również z

Krakowa), zespół Z. Wichare-
go (Stalinogród), „Melomani"
(pod kier. J. Matuszkiewicza
— Łódź), zespół P. Gruenspa-
na (Szczecin), „Sekstet Kome­
dy" (pod kierunkiem K.
Trzcińskiego — Poznań), ze­
spół J. Grzewińskiego (Po-
Żpań), „Pinokio", (pod, kier. W.

So.snowsjkiego — Warszawa)
orez wyston.ujaoe gościnnie:
„The Dave Burman Jazz
Group*1 ,ż .Londynu i zespół K.
Hali z Pragi.

znać tak, że potrzebna
interwencja milicji.?.

Festiwal zakończył wielki
koncert „Ali Stars" (wszyst­
kich gwiazd), któremu w Leś­
nej Operze przysłuchiwało się
(i nie tylko przysłuchiwało...)
ponad 5 tysięcy osób. „Ali
Stars". potwierdził raz jesz-?-
czę, że muzyka jazzowa — ta
z prawdziwego zdarzenia —

zdobyła^ u nas tysiące nowych
entuzjastów, i że ma przed so­
bą szerokie możliwości Rozwo­
ju. Zdaniem fachowców naj­
lepszym i najbardziej orygi­
nalnym zespołem Festiwalu
był „Sekstet Komedy" Trzciń­
skiego — nie ustępował on

wcale jazzistom z Londynu, Po

pozostałe ciekawostki (a jest
ich sporo) z sopockiego święta
jazzu odsyłamy Czytelników
do Polskiej Kroniki Filmowej-
Jest co zobaczyć i posłuchać.

Wiadomo, że w sezonie let­
nim Sopot jest miejscem nie­
oficjalnego zjazdu pięknych i

zgrabnych kobiet z całej Pol­
ski. Wykorzystała to gdańska
„Estrada" i na zakończenie Fe­
stiwalu urządziła konkurs na

„Miss Sopot". Warto dla przy­
kładu i nauki,(!) upamiętnić
drukiem ową atrakcyjną i nie­
codzienną. w założeniu impre­
zę. A było tak: sopockie molo
zalało morze 30 tysięcy ludzi
(wstęp 5 zł) — wszyscy napie­
rają w kierunku specjalnie
zbudowanej estrady, na. której'
bezradny spiker próbuje po­
wstrzymać ludzką falę. Zwra­
ca się o pomoc do milicji. Za
późbo.
głowę. ......... ,,,...... ,

błaga. Napór wzrasta. Wresz­
cie fala zalewa estradę... Pa­

Organizatorzy tracą
Spiker krzyczy,, .prosi,

wiu — Elżbieta Sośińska. Dru­
gie miejsce zajęła reprezen­
tantka Warszawy — Jolanta
Janiszewska, a trzecie — Ale­
ksandra Oborska z Sopotu. —

Tytuł „Miss" przypadł w U-
dziale'niewątpliwie urodziwej
przedstawiciele płci nadob­
nej, niemniej twierdzimy, że

gdańska „Estrada" organiza­
cyjnie „zawaliła na całego"...

O WSZYSTKIM —

PO JEDNYM ZDANIU

TU Sopocie nikt w praktyce
•’ nie wypoczywa — wszys­

cy się męczą z własnej woli,
zwłaszcza mając wyładowane
portfele. W „Grandzie" ci sa­
mi co zawsze bywalcy — o

godz. 21 nie dostaniesz tam

wolnego stolika nawet ża 500
zł (stolików jest także 500!).
Na forze wyścigów konnych
podobnie

‘

......

tzn. ci sami bywalcy.
„Swińg Pawilonie" młodzież z

całej Polski — stroje: patrz
festiwalowy pochód, tańce:
samba, mamba, be-bop! Na
molo — jak zwykle — wiec
kolorów, giełda spojrzeń, re-:

wia „wiosen" i „jesieni"... O-

biady w restauracjach zimne
i drogie — je ;się przeważnie
dwie godziny. Dużo tu cudzo­
ziemców i dużo chuliganów.: I
dużo także afiszy zapowiada­
jących występy „Wagabun-
dy“, „Śląska", „Syreny”,
Warszawskiego Teatru

dowego, Operetki z

dzi i Gliwic. Mało nato­
miast jest słonecznej pogody.
A bez niej morze szumi jakoś

| smutniej.,.

jak w „Grandzie"
. ... . ...... .

_

. Wybieram ■więc 1 autostradę,
Posiada ona po dwie jezdnie
w obu kierunkach. Po prawej
ż nich można jechać z sżyb-
kośćią do 60 km na godzinę,
po lewej zaś — ile tylko wy­
ciągnie maszyna, pamiętając,
że trzeba jednak pokonać owe

900 m wzniesienia. I osiąga
się je, przebijając trzy góry i
opłacając 2 bolivary „kopy ti­
kowego". (1 bolivar wart jest
około 21.30 lirów). Po kilku
minutach jazdy powietrze' się
odświeża, krajobraz staje się
górzysty* zielony* ale bez-
drzewny. Po niebie przeciąga­
ją powoli stada samurów, kru­
ków południowo-amerykań­
skich, o skrzydłach na pół
białych, na pół czarnych.
, I oto nagle, po gwałtownym
zakręcie, wita mnie Caracas,
kilkoma tysiącami, różnokolo­
rowych baraków, rozrzuconych
na zielonym zboćźu wzgórza.
Jeszcze kilka. minut i jesteśmy
w stolicy Wenezueli. Auto­
strada skończyła się i jedziemy
teraz ulicą dość szeroką,
po obu strenach zabudowaną
domami jedno i dwupiętrowy­
mi, pokrytymi nniewiarygodną
wprost ilością reklam. Pierw­
szym ■wrażeniem jest, że wjeż­
dża się do jednej z owych
mieścin Texasu, widywanych
na filmach, ż Dzikiego Zacho­
du. Następnym zaś — że po­
między właścicielami sklepów
istnieje tu chyba współzawo­
dnictwo, kto potrafi sprawić
sobie większy szyld reklamo­
wy, pod warunkiem jednak, a-

by nie sięgał do przeciwnej
strony ulićy, co jest prawdo­
podobnie zakazane przez prze­
pisy miejskie.

Około południa ulice śród­
mieścia pełne są.

-

. spieszących
isię ludzi. Jezdnie i miejsca po­
stoju roją się od samochodów
Wszystkich kolorów i wszyst­
kich kombinacji kolorów, jakie
sobie można wyobrazić. Każdy
z nich oglądany z osobna wy­
daje się okropny, ale wszyst­
kie razem pasują właśnie do-,
skcnale do Caracas. Wszystko

; tutaj jest przerażająco koloro­
we. Począwszy od domów, ma­
lowanych, według najnowszej
mody, w pasy pięciu czy sze-

iśćiu kolorów, aż do ludzi i ich
ubrań. Nie widziałem ani jed­
nego mężczyzny w białej ko­
szuli, Są różowe, zielone, żół­
te, czerwone, lila, błękitne, al­
bo też, tak jak samochody,
wszystkich tych kolorów ra­
zem. A kobiety nie pozostają
w tyle, ażeby czasem nie za­
ginąć w tym całym zamiesza­
niu.

Od dziesięciu lat. emigracja
do Wenezueli żńaćznie wzro­
sła. Widać tu ludzi wszystkich
ras. Pomiędzy innymi, w .Ca­
racas znajduje się przynaj­
mniej 60.000 Włochów, którzy
budowali niemal wszystko to,

eCÓ się tu widzi . nowego. Jed-,
nak po pierwszym „błogosta-

,tjie" 'okresu powojennego, sy-
ituacja i tutaj staje, się coraz

trudniejsza. Mówi się, że jest
tu w obiegu dużo pieniędzy, a-

le tak twierdzą bogaci. Robot-

Lu-
Ło-

W kolorowym tłumie szedł „Drążek" (pierwszy
wej)...

II
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7 GODZIN DZIENNIE

trwały koncerty, najlepszych
jazzisfów. Doprawdy trudno,
oddać piórem pełną reakcję
ich '

słuchaczy. To było. jedno
wielkie — podobno zdrowe —

szaleństwo. To była burza 0-
krzyków, braw i gwizdów
(„zachodni" sposób wyrażania
zachwytów!). To była zbioro­
wa eksplozja entuzjazmu wy­
rażana rzucaniem w górę swe­
trów, marynarek a nawet ko­
szul! I tutaj — zarówno w sali
konćertoweij jak i przed nią —

..złota młodzież" dała się po-

B

tylko

wre-

rynku
tylko
Sw

hmie1 — w nlebezptecwń-
stwie! W kilku województwach

chmielowa zaatakowałacmszyca
plantacje.

razylia —< kupuje polski
chmiel. -

NAJNOWSZE WYDANIE

so-i
kon-

(od le-

Festiwal zapoczątkował

dają okrzyki: kandydatki na

dach!

WOLA TŁUMU ZWYCIĘŻA

Na dach letniego pawilonu
wędrują kandydatki, jury,

sprawozdawcy radiowi, opera­
torzy kroniki filmowej, foto­
reporterzy! Zaczyna się kon­
kurs — kolejno defilują kan­
dydatki. Raz zrywa się1 burza
oklasków, drugi raz słychać
gwizdy i niewybredne epitety
(chuliganeria „działa"!), Po­
dziwiamy kilka naprażrdę u-

roczych kandydatek. Alę pre­
zentują' się i takie, które w

konkursie nie mają absolutnie
nic do powiedz.ęnia. I te właś­
nie będą mieć pretensje do...
organizatorów!

; Wydawało się, że atmosfera
ogólnego bałaganu wpłynie i
na „wyroki" jury. Tymczasem
— przy pełnej aprobacie pu­
bliczności —

. jury wydało
sprawiedliwe orzeczenia (cho­
ciaż mamy zastrzeżenia co do
trzeciego miejsca!). „Miss So­
pot" na r. 1956 została mło­
dziutka i przemiła studentka

szkoły. teatralnej ,we Wrocła-

barwny i wesoły pochód.

nik niekwalifikowany zara-?
bia tu dziennie 15 bolivarów,
albo nawet mniej, kwalifiko-,
wany natomiast nawet do 50.
Ale życie w Caracas jest bar- ■
dzo drogie, a zwłaszcza „comi-
da‘‘. czyli jedzenie. Powodem
tego jest fakt, że chłopi' opu­
szczają ziemią i Wenezuela
musi importować jedną trze­
cią tego, co spożywa. A więc
w Caracas obiad w skromnej,
restauracji kosztuje od 10 do
15 bolivarów. w lepszej, płaci
się nawet 50 bolivarów, nie
mówiąc już o luksusowych.,
Mój.,kierowca zarabia 20 boli-
varów dziennie. Jest to płaca
skromna, ale twierdzi, że wię­
cej wyciągnąć się nie da. A
przecież jesteśmy w jednym
z najbogatszych krajów świa­
ta. Ale ■bieda w tym, że je-,
steśmy również w kraju sprze­
czności. Obok pięknych kształ­
tem luksusowych ulic, pała­
ców i samochodów nie ma tu

państwowego przemysłu, ani
nawet poważnych perspektyw
na jego stworzenie. A nowo­
czesny kraj nie może istnieć
bez państwowego przemysłu.
Ale — może powiedzieć ktoś
— jest tu przecież nafta. Ow­
szem. jest, lecz niestety, znaj­
duje się ońa całkowicie w rę­
kach karteli międzynarodo­
wych. W kraju długim na 900
km nie ma ani jednej linii ko­
lejowej dla użytku publiczne­
go. Jedyna linia istniejąca w

Wenezueli, służy Amerykanom
do przewożenia rudy żelaznej
z. kopalni do morza. Tak, We­
nezuela rzeczywiście jest ziem-,
skim rajem, ale tylko dla mo­
nopoli amerykańskich i ich po­
słusznych miejscowych służal­
ców.

OdiiaufiedeŁ fReda&cj.':
Stanisław Faliszewski — Kraków

(1288). Niestety na terenie Kratowa
nie wiało ‘-się nam ustalić miejsca za4i

mieszkania', poszufewanej przez Pana

osoby.; Jeśli zaś chodzi o poszukiwa-,
nia na, terenach poząkrakowskich .ra­
dzimy. zwrócić

Adresowego w

14/16.

Fow. Rada

się do Głównego Biura

Warszawie, ul. Karowa.

LZS Kraków (1188). W

Wasz ej sprawie in t e rwen :ujem y.

N. N. Zamiejscowy (1525).
Fana aczkolwiek z wielkim

zdołaliśmy odcyfrować. Uwagi
zawarte wykorzystamy.

List

trudem,
w nim

im
bh

Mata encyklopedia polskiego piwa

Afryka
Północna ptaw-

dopodobnie już wkrótce- będzie
piła polskie piwo. Pertraktacje
handlowców w tej sprawie zbliżają
się do pomyślnego zakończenia.

Browary przodujące znaj-,
dują się w Okocimiu, Bydgo­

szczy i* Lublinie. Okocimski, który
w ciągu całego ubiegłego roku w

ogóle nie wykonywał planu — te­
raz w stosunku do I półrocza ub.

r. wyprodukował o 17 tys. hi

więcej.

Dziesięć.— tyle gatunków
piwa produkujemy w Pólpce. W

restauracjach zazwyczaj są

dwa...

Eksportowe
— piwo

szcie znalazło się i na

krajowym. Niestety na razie

w restauracjach kategorii
Warszawie, Szczecinie i Gdaftśku,
oraz w wagonach restauracyjnych.

„Pi-

uroz-

Łlość

i=

Laureatki
puckiego
kursu:
we.) A. Obor­

ska (trzecie.
miejsce), E. So-
sińska („Miss
Sopot"), J. Ja­
niszewska (dlru-

gie miejsce), i

rodzfskIe — piwo, które-'

go próbną partią wysiano o-

statnio do Niemieckiej Republiki
Federalnej wzbudziło tam duże

zainteresowanie. Wydano nawet

specjalne plakieciki propagujące
jego pięie i do wielu miast wy­
siano zawiadomienie o możliwości

dostawy „Grodzisza”.

Jn
t r u z: Człowiek, który wstą­

pił do restauracji Zakładów Ga­
stronomicznych na małe piwo.

Jakość piwa — coś, na co kon­
sumenci stale narzekają mimo,

że jak utrzymuje Centralny Zarząd

Przemyślu Piwowarsko-Stodowni-

czego, została ona w bieżącym ro­
ku poprawiona.

Kontrola
techniczna Cen­

tralnego Zarządu ocenia nie

tylko smak piwa, ale i jego klaro­
wność, pienistość, zawartość dwu­
tlenku węgla 1 goryczki chmielo­
wej. Więcej kontroli — wołamy
jako konsumenci!

Litr
— to po prostu dwa du­

że piwa. W tym roku Polacy
wypili dotychczas o 290 tys. hl

piwa pełnego więcej, niż w I pół­
roczu uh, r.

Me
talowe beczki, wykona­

ne z aluminium wypierają juz
w wielu krajach stosowane do­
tychczas do transportu piwa, becz­
ki drewniane. W najbliższym cza­
sie nasz przemysł piwowarsko-
stodowniczy sprowadzi z zagranicy
partię beczek aluminiowych
celów doświadczalnych.

Nowe zjawiska na

wnym” rynku: większe
maicenie gatunku, większa

piw pełnych, które, cieszą się
większym powodzeniem niż lekkie,

Opryskiwacze motorowe

pozwalają środkami owado­
bójczymi polewać chmielowe plan­
tacje i niszczyć msżyce masowo

1 skutecznie. Niestety — mamy
(ch, ciągle za maio i dlatego trudno

nam się uporać z chmielowymi
szkodnikami.

Plan
I półrocza 1956 r. nasz

przemysł piwowarsko-slodow-
niczy, po raz pierwszy od 2 lat,
wykonał przed terminem osiąga­
jąc wskaźnik 102 jiroc.

Reklamacje odbiorców

piwa zanotowano w pierwszym
półroczu ta. w 26 wypadkach. W

tym samym okresie ub. r. było
ich 10«.

Sżwecja
— patrz: „Bra­

zylia".

Transport piwa został w

br., usprawniony przez wprowa­
dzenie cystern samochodowych.

Zagranica środowisko,
które wyraźnie zaintereso­

wało się polskim piwem i surowca­
mi do jego wytwarzania,

(opracował f.) I



Sir. 4 C H O KSAKOWA
Nr 203

Dlaczego listy spóźniają sią
o 48 godzin

(Protokół z zebrania, które NIE odbyło sią 1

w Urzędzie Pocztowym Kraków 2) 5

**■* MMHaana

T) UNKTUALNY zawsze listo- listach dla każdego rejonu. Zu_
ncsż zjawił się dzisiaj o żywa się więc trzy razy wię-

wiele później niż zwykle. cej papieru!
•— Od ran.a jestem na no­

gach, w głowie mi się kręci,
a wszystko przez to ich „u-

eprawnienie" — oświadczył
wyraźnie wzburzbny. — Zrestz-

tą niech pan najlepiej ®am

przyjdzie do nas...

*

1 Przyszedłem, zobaczyłem i...

pozwoliłem sobie dosłownie
zanotować kilka „oddolnych
głosów" pracowników urzędu
pocztowego Kraków 2. Oto

cne,

REFERAT WSTĘPNY

JVT ajpięrw „wprowadzono
mnie w zagadnienie1".

Kraków był jedynym mia­
stem w Polsce, gdzie istniał
tzw. „stary" system doręcza­
nia listów. Miasto dzieliło się
ną 40 rejonów. Każdy z nich
był obsługiwany w zasadzie

przez 3 listonoszy. System ten.
w praktyce ni£ był wcale gor­
szy, od zasady stosowanej np.
w Poznaniu czy Warszawie,
gdzie każdy listonosz obsługu-

, je jeden mniejszy rejon.
Z dniem 15 sierpnia br. ta

właśnie zasada została wpro­
wadzona w Krakowie. W miej­
sce 40 rejonów stworzono w

ciągu jednego dnia — 109.
Skutki nie dały na siebie dłu­
go czfekać...

DYSKUSJA’

7 aledwie przekroczyłem pro-
gi rozdzielni listów otoczył

j>mnie tłum „doręczycieli" (czy-
j tajlistonoszy). .Wszyscy krzy-
,xi!ęzeli jeden przez drugiego.

— Dlaczego wcześniej nikt
nam o tym nic nie powiedział?

— Nię było żadnych przygo­
towań!

— Do Poznania „na prakty­
kę" pojechali sami kierownicy
1 inspektorzy. Nie wzięli ze so­
bą ani jednego doręczyciela!

— Po co były te zmiany?
Starym systemem pracowało
się dobrze, a teraz praca ku­
leje. Mamy 3 razy więcej ro­
boty...

— -Przedtem dzieliliśmy się
pracą w każdej trójce. Jeden
odbierał listy polecone, drugi
przekazy pieniężne itd. Obec­
nie każdy mus>i osobno stać w

kolejce po listy polecone, o-

sobno po pieniądze...
Ł— Przesyłki polecone i pie­

niężne spisuje się na osobnych

W kraju
piramtd

O GRODY ciągnące się kilo- .

” metrami pełne są wspa- ;■
niale .rozkwitłych ktytatów. Ną

. tlę ciężkiej zieleni palm i sy-
komorów płoną jak ogniska
purpurowe kielichy: guannemi,
roślihy kwitnącej, przez ćałe

swoje życie. Łagodna jest e-

gipska zima, kiedy czerwone

wody Nilu nabierają znów nie­
bieskawego odcienia, a rzeka
wraca w swoje koryto; Jest to

najpiękniejsza pora roku. Po

niej zerwie się straszny wicher
pustyni —♦ hamsln, który wiać

będzie przez 50 dni.

POMNIK BEZIMIENNYCH

Zwiedzanie Egiptu zaczyna
się zawsze od Gizeh — nie­
wielkiego miasteczka na skra­
ju oazy, dziś jużj przedmieścia
Kairu. Gizeh — to piramidy i
sfinks.

Dziwne jest uczucie, gdy
człowiek patrzy na kamienne
olbrzymy działające niezmier­
nie silnie na wyobraźnię swym
zimnym ogromem. Ileż nie­
zmiernego trudu włożyły w

nie setki, tysięcy bezimien­
nych twórców — niewolników.
30-tonowe głazy, z których są
zbudowane, dźwigali oni ręka­
mi n.a miejsce budowy i wzno-

sili pod niebiosa. Na rozkaz
faraona Cheopsa przez 20 lat

cały Egipt pracował nad jego
grobowcem, który przez piąte
tysiąclecie przypomina tyta­
niczny wysiłek ludzi i samo-

władztwo tyrana.
Sfinks — ogromny lew o

głowie człowieka — nawet na

tle piramid nie traci nic z ,mo­
numentalnej wielkości. Jak
strażnik prastarych mogił u-

I parcie i trwożliwie patrzy on

przed siebie obrócony ku
* wschodowi słońca. Twarz jego

znaczą głębokie szramy: ślad
rozkazu Napoleona, którego
artyleria ostrzelała pomnik z

dział.

AT—TACHRIR

Najbardziej popularnym sło­
wem w Egipcie jest teraz „At-
tachrir". Tak nazywa się wiel­
ki plac w Kairze, nowa pro­
wincja w delcie, organizacja
polityczna i przeróżne stowa­
rzyszenia, przedsiębiorstwa i

magazyny. Arabskie słowo
„Ąt-tachrir" znaczy tyle co —

„wyzwolenie".
23 lipca 1952 w Egipcie na­

stąpił. przewrót rewolucyjny.
Król Faruk, który pod osłoną
amerykańskiego posła uciekł
ze swej rezydencji ńa własny
jacht, usłyszał wtedy po raz

pierwszy słowo '„effendi" —-

„pań" zamiast dotychczasowe­
go „jego wysokość". Usłyszał
je od delegatów rady rewolu­
cyjnej wręczających mU dekret
o wiecznym wygnaniu.

— Pracownicy umysłowi nie
dadzą sobie rady. Trzeba bę­
dzie chyba zwiększyć ich licz­
bę...

— Kiedy ktoś z dawnej trój­
ki nie zjawiał się w pracy za­
stępowali go dwaj pozostali
koledzy. A co będzie teraz w

razie choroby?
— Listonosze pomagali zavS-

sze przy rozdzielaniu listów.
Teraz tego robić nie mogą, bo

nie znają systemu.
— Za pół roku nie nauczy­

my ęię tej nowej rejonizacji.
Dlaczego doświadczenia wielu
lat zostały zmarnowane?

— Co będzie ze współzawod­
nictwem?

— Listy są rozdzielane z o-

póżnieniem naWet 2-dniowym,
a na miasto wychodzimy za­
miast o 9,09 — o 10,00 i póź­
niej!'

— Jeszcze jedno takie „u-

sprawnienie" a leżymy na 0-
bie łopatki!

WNIOSKI

D owrócić do dawnego syste-
mu.

— Jeżeli to jest niemożliwe
— przemyśleć dokładnie
wszystkie dalsze zmiany, któ­
re będą w przyszłości wpro­
wadzone a przede wszystkim
przedyskutować je z pracow­
nikami,, którzy przecież mają
tu najwięcej do powiedzenia.

*SU
Nie wiem o ile to, co zano­

towałem powyżej jest słuszne
i uzasadnione. Ocenę tego na

pewno niekompletnego > mate­
riału (jakże przypominającego
protokół z zebrania!) pozosta­
wiam fachowcom. Jedno tylko
jest pewne: źle się stało, że

uwagi te dotarły szybciej do

prasy niż do kierownictwa u-

rzędu, że padły one’w rozmo­
wie z przedstawicielem redak­
cji, a nie po prostu na zwy­
kłej naradzie roboczej.

Nie chciałbym tu cytować
.fragmentów materiałów ..VII
Plenum mówiących o tym, że

załoga powinna być rzeczywi­
ście gospodarzem w swoim
zakładzie pracy. Może wystar­
czy przypomnieć tylko pewne
przysłowie, o którym, jak się
zdaje, kierownictwo Upt. Kra­
ków 2 zapomniało: „najpierw
pomyśl — potem rób".

(Wł)

Bulwar nadbrzeżny w Kairze

Obecny premier fządu Nas-
ser jest synem urzędnika pocz­
towego i pochodzi ze wsi Beni-
Mer w górnym Egipcie.

Tak rozpoczęła się dla pra­
starego kraju nowa karta hi—
storii zwana At-tachrir — wy­
zwolenie.

MIASTO Z TYSIĄCA
I JEDNEJ NOCY

W Kairze jest wiele pięk­
nych placów i szerokich ulic
str oj ny ch wspaniałymi limu­
zynami i jaśniejących bla­
skiem neonów., Ale jeszcze wię­
cej jest starych uliczek, w,
których kipi gęsty tłum. Całe

życie. skupi,a się tu w tych u-

liczkach-wąwozach. Dymią że­
lazne piecyki na kółkach, w

których wypieka się orzecho­

Bazar wc wsi Abd-el-Azim

we. ciastka i słodkie kartofle
— batat. Tu pije się kawę, gra
w kości, pali nargile, dysku­
tuje i odmawia modlitwy.

Nad labiryntem uliczek naj­
starszej dzielnicy Kairu kró­
luje. Al-Azchar — muzułmań­
ski uniwersytet: Jest to' zresz­
tą coś więcej niż Wyższa du­
chowna uczelnia. Rok w rok

opuszczają jego mury tysiące
młodych po to, aby zająć we

wszystkich krajach islamu, od
Oceanu Spokojnego po Atlan­
tyk, .stanowiska -nie tylko ka­
płanów,' ale sędziów i urzędni­
ków państwowych. Rektor Al-
Azchar to faktyczny wódz
świata muzułmańskiego.

Uniwersytet powstał tysiąc
lat temu. Dziś kształci ponad
32 tys. studentów z 35 krajów,

wydaje. cenne prace naukowe
i czasopisma religijne i świec­
kie. Biblioteka uczelniana o-

bejmuje 120 tys. tomów. Al-
Azchar to wiekowe centrum

kultury i wiedzy islamu.'
Kair to miasto kontrastów:

morze lepianek i drapacze
chmur, szare przestrzenie bez
skrawka zieleni i tonąca w o-

grodach dzielnica arystokra­
tyczna, kopuły meczetów i pło­
nąca nad nimi reklama coca-

coli. Najważniejsze jednak, że
Kair to największe miasto a-

frykańskiego kontynentu, w

którym żyje 2,5 miliona miesi,
kańców.

ZDOBYCZE REWOLUCJI

Wielkie roboty nabrały po
rewolucji rozmachu. Kair bu­
duje się, rekonstruuje, powsta.
je nowy przepiękny bulwar
nad Nilem. Plany odbudowy
stolicy Egiptu rozłożone zosta­
ły na 50 lat.

Rząd stoi przed mnóstwem
trudnych problemów. Najważ­
niejszym i najbardziej palą­
cym jest w tej chwili koniecz­
ność dostarczenia każdemu

czystej, zdrowej wody.
Do tej pory ludność korzy­

sta z wody Nilowej z kanałów.
Woda ta — życiodajna-dlą ca­
łej doliny — równocześnie po­
woli zabija ludzi. Zawiera ona

szkodliwe dla zdrowia zarazki,
przez które choruje około po­
łowa ludności-kraju a w nie­
których prowincjach do 80

Prcc. ,

Projekt zaopatrzenia Egiptu
w wodę powstał dawno, ale do

rewolucji pozostawał na Pa*
pierze. Obecnie w całym krś-

ju buduje. się sieć wodociągo­
wą, która już z końcem 1958 r.

zapewni każdemu dopływ do­
brej, zdrowej wody.

0TO kulisy restauracji
„Hawełka" — królestwo

szefa kuchni, Władysława Dy-
macza. Większość gości, któ.
rzy pojawią się dziś przy bia­
ło nakrytych stolikach śpi
jeszcze smacznie. Szef jest, już
na posterunku.

Dzień pracy zaczyna od
otwarcia chłodni i pobrania z

niej towaru. Czynności tej to­
warzyszy lekki niepokój —

czy aby lodówka nie „wysia­
dła" w nocy i z urządzenia
chłodzącego nie zamieniła się
w zwykłą szafę? A bywa tak,
bywa niestety. Klientów-nic to

nie obchodzi, że mięso'w nocy
się zepsuło — chcą być obsłu­
żeni należycie. Ale dla kucha­
rza dzień' pracy, który tak się
zaczął, to istni łamigłówka...

Techniczne wyposażenie za-

piecza „Hawelki" jest raczej
ubogie, — mimo to, podobnie
jak w innych lokalach przy­
sparza wiele kłopotu. Ostatnio
zepsuła się masżyna do obie­
rania ziemniaków. Drobiazg
— trzeba było wymienić ka­
mień. Czekano na to tydzień
— i nie doczekano się..

Mięso z chłodni trzeba
poddać zabiegom zmierzają­
cym do wysegregowania po­
szczególnych jego elementów
na różne potrawy. Z czego

Kuchnia
innego robi się pieczeń, z cze­
go innego „wiedeński" czy
gulasz. Trzeba być tęgim to­
waroznawcą, żeby trafnie wy­
brnąć z tego zadania. Wie­
dzieć ,,'CO z czego" — wcale
nie prosta sprawa. A od wie­
dzy tej zależy zadowolenie
naszych podniebień!

DZIEJE JADŁOSPISU

T edyna restauracja w poWia-
"

towyim mieście. Pora obiado­
wa. Kelner uroczyście wręcza

gościowi jadłospis:
„Danią barowe! FLAKI.

Zupy: FLAKI. Dania mięsne:
FLAKI Desery: FLAKI.

— A, czy nie można by za­
mówić czegoś spoza karty?
Pyta przygnębiany gość. ■—
Owszem, na specjalne życze­
nie mogą być doskonałe flaki
z pieprzem!.

Żarty żartami, ale czas leci
i pan Dymacz musi się zabrać
do opracowania .karty na

dzień jutrzejszy.
— Czym się pan kieruje

przy planowaniu potraw?
Szef kuchni odpowiada bez
namysłu: Przede wszystkim
dania muszą być uroz-

pracuje pefnq parq
ma ic one iw dużym wy-1
borze!

Oto przykład: pewnego dnia poda­
wano u. Hawełki 6 zup: barszcz z kro­
kietem, bulion z jajkiem, rosół z ma­
karonem, kalafiorową z grzankami,
pomidorową z ryżem, koperkową. Na­
stępnego dinda W było siedem: powtó­
rzył się tylko barszcz i bulion, nowo4

ścią była
'

Szczawiowa, kapuśniak z

młodej kapusty, cytrynowa, chłodnik

litewski i barszcz zimny z ogórkiem 1

Jadłospis; musi być przy tym reab

ny, tj. przede wszystkim liczyć się ż

przewidywanym zaopatrzeniem w mię­
so. Zakłady gastronomiczne otrzy­
mują go pod dostatkiem, natomiast,

często bywają kłopoty z gatunkami ;

i jakością,
Z ‘

karty powinien ptzemawfaó
sezon,poraroku, Dobry ku­
charz planuje nowalijki w jak najwięk­
szych ilościach i nie uraczy w lipcu
w??®®®

wyim.
Ostatnią zasadą, jatą kieruje sią p.

Dymacz w planowaniu potraw jest dą­
żenie dó dużej rozpiętości cen, przy-

gótowywanie również wielu potraw ta-

nich.

Oczywiście, szef kuchni w karcie tt-

miesżcza to, co umie zrobić. A więc
wybór dań jest wprost proporcjonalny

do jego kwalifikacji fachowych i ini­

cjatywy!

MIĘDŹY
SCYLLĄ i CHARYBDĄ

Także często zdarza się, że
d połowę potraw z jadłospisu
— jeszcze w ciągu dnia, grubo
przed wieczoretn — po prostu
się wykreśla. Brakło i już.
Goście na ogół są wtedy prze­
konani, że to „siła wyższa".
Nic podobnego — kiepski szef
kuchni. Drugie niebezpieczeń­
stwo czyhające codziennie na

kucharzą to tzw. „restanty"
czyli potrawy, które zostały na

następny dzień. Przeważnie w

.nadmiernej ich ilości :kryje się
wytłumaczenie „woniejącego"
kotleta ńa jaki w restauracjach
ze słusznym oburzeniem skar_
żą się od czasu do czasu kon­
sumenci.

Całą trudność polega na

tym, że oczywiście rucn w lo­
kalu nie jest wielkością stałą.

— Jak udaje się panu roz­
wiązywać ten rebus?

— O, to trzeba mieć n o­
sa!

— Czyli doświadczenie.,;

I KUNSZT KUCHARSKI
W PRAKTYCE

Wiedziałem oczywiście, że

umiejętność dobrego go­
towania jest kunsztem niema­
łym. Ale na czym właściwie
on polega? Przecież kucharze
KZG pracują w oparciu o re­
ceptury i przepisy. Stąd Więc
te subtelne, ą, jednak wyraźne
różnice w smaku tej samej
potrawy, podawanej w róż­
nych restauracjach?

Widzę, że p. Dymacz dosko­
nale pojął o co mi chodzi i z

ochotą wtajemnicza mnie w

arkąna swojej sztuki.
— Są potrawy, które mają

swoje
‘

wymagania.
Właściwe im kombinacje do­
datków, sosów, odpowiednie
elementy mięsa, trafnie do­
brane składniki. Weźmy na

przykład eskalopki wieprzowe
po parysku. Muszą być konie­
cznie z szynki surowej, bez żył
i tłuszczu. A dlaczego po pa-
rysku, a nie np. po wledeń-
sku? Otóż mięso panierowane
W czystym jajku (na każdą
porcję potrzebne całe jajko)
rzuca śię na rozpalone masło,
żeby wyrosło i było pulchne.
Jakie z tego korzyści? Potra­
wa w ten sposób przyrządzona, •_

wypielęgnowana w jajku, j«®t
wyjątkowo soczysta i smar­
na."’•

Osobny .rozdział to dodatki do wj
potrawy. Nadają się mizeria, sałatka

ze Świeżych pomidorów, kalafior.

Kapusta albo buracĄi stanowiłyby w

rażący dysonans kulinarśyf
Szef kuchni sam przyrządź* MW1

a zwłaszcza sosy i pieczyste — 1 M*
der niechętnie powierzyłby te cżyaocki
komu innemu. 0 jakości potrawy de

ęyduje smak, dobry gust, wiedza i

doświadczenie kucharza oraz dosto­
sowana do nieb umiejętność gospoda­
rowania zawsze przecież ograalczóW"
mi środkami. Jeden Wleję całą praw:*
śmietanę do zupy i będzie miał kiep'
ski sos — inny chytrze przyprawi zupę
tak, że będzie ona wyśmienita, a ś®l*“

tanę poświęci na sos I podbija sercł

gości-smakoszów.
*

— Najlepszą nagrodą
moją pracę jest zadowoleń1®
klienta — oświadcza szef Ku­
chni „Hawełki". ... . .

Czy tak jest rzeczywiście
Czy te zasady pracy, koni^
ne umiejętności o których P
informowano dziennikarz
żywiają codzienną praKiy w

lokalu? .......j,
Aby się o tymtrzeba „zwiedzić" restai^’

od frontu. Zasiąść przy
nakrytym stoliku. 1 sięgnę
kartę^.. (i)
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„Ciłeraeka i.,
cudzysłów

piteracka — Sprzedaż
Łz>bów cukierniczych,
właśnie a nie inny napis za­

prasza prze­
chodniów

_

do kupna
9 ciastek

w sklepie
przy rogu
ul. Sławko­

wskiej i
Plant.

I teraz

wszystkich okropnie trapi ...na

azym polega zachwalana lite­
racka sprzedlaż. Niestety jak
dotąd zagadka jest nie rozwią­
zana.

Co też za zmartwienie po­
trafi, narobić . głupi brak
dzyslowu. (D)

Poczekaj siostro

. nie łak ostro

cu-

£)rędzej, nie zastanawiać
się!" Takimi oto słowami

popędzała w dniu 25 bm. przed
południem eks­
pedientka PDT
z działu arty­
kułów gospo­
darstwa - do­
mowego swoich

następstwie tychSliełiitów.i W
słów energicznie szamotając
się za ladą niczym rozjuszoną
tygrysica, rzucała [ kupującym
i zrzucała z powrotem emalio?,.
Warte naczynie.

Oszołomieni taką „kulturą
handlu"- klienci odchodzili bez
naczyń od lady. „Ważna"
sprzedawczyni wyleczyła ich
chyba na długo z chęci naby­
cia garnka czy miednicy. Bo
i pewnie, lepiej myć się w

glinianej misce, aniżeli szar­
pać sobie nerwy — i to jeszcze
...za własne pieniądze1. (mai)

„świąteczna zwyżka"
Woce — radzimy kupować,
wyłącznie w dnie powsze­

dnie, gdyż zacpatrywąnie się
w takowe w

czasie niedziel­
nych spacerów

. .eśt raczej nie­
wskazane. Dzi­
wnie wtedy
zwyżkują w ce­
nie jabłka, czy
śliwki. Różnica
co najmniej 2,

.3anawet4zł
na kilogramie.

Ale cóż. Są to prywatne sto­
iska i nie wiadomo, djaczepo
ńikt tą 'śamęąDółńą, świąteczną
zwyżką ceny nie interesuje
śię.'
WrófWmWTTrWH

wczasy grupowe

Oi września... i

wczasy grupowe •

Dittro Skierowań FWP przy-
*^gotowałó dla wc2iasowiczAw

miłą ńięśipódziąnkę. Otóż jak
wiad-cimo (prócz znanej już i

praktyktwśińei od lat formy
wczasów rodzinnych), .skiero­
wania na wczasy wydawane
były indywi-dualńie dó różnych
miejscowości pr.zez komórki
związkowe w zakładach pracy.
Wykluczało to w zasadzie moż­
liwość; wyjazdu grupy wcza­
sowiczów do jedinego ośrodka
FWP, Ponieważ zdarza się
czysto, że Ikillka osólb z danej
instytucji chciałoby . wyjechać
razem na wczasy —- Biuro!
Skierowań FWP .postanowiło’
uwzglęcinić tę możliwość.

Tak więc w . miesiącach:;
wrześniu, październiku i listo-'
padzie .wydawane będą g.ru-‘
powe skierowania na wczasy
do dowolnie obranych ośrod-l
ków FWP. Wybór miejscowo-j
ści jest obecnie bardzo duży(
i rady zakładicwę' powinhy'
jak najszybciej zainteresować
się tą nową formą przydziału(
wczasów oraz sporządzić listki
chętnych »a wyia®d w tym!
okresie pracowników, (ąż) I

Plastycy muszą sięgnąć
|) o niezbędnych warunków

‘-'pracy twórczej plastyka
należy — pracownia. Jednakże
bardzo niewielu artystów w

Krakowie może poszczycić się
j^j posiadaniem. Wystarczy
śięgńąć po dane liczbowe. W

naszym mieście mieszka około
800 plastyków, a pracowni jest
tylko... 30. Procent jak naj­
bardziej niewspółmierny.

Dlatego też. dużym krokiem
naprzód stała się pomoc oka­
zana krakowskim artystom
przez Ministerstwo Gospodarki
Komunalnej, które przezna­
czyło ostatnio 700 tys. zł na

lokalizację pracowni na stry­
chach kamienic. Suma ta po­
zwoli na urządzenie- 30 praco­
wni, czyli że ogólna ich ilość
wzrośnie w Krakowie o 100
procent.

Nowe, indywidualne pracow­
nie prżeznącżpne będą dla ma­
larzy i grafików, oczywiście
weźmie się pod uwagę spośród
wielu — tych najbardziej po­
trzebujących. Lokale te muszą
być jednakże ukończone do
końca roku, w przeciwnym

Sierpniowe
konferencf

nauczycieli

Broblematyka obrad kon­
ferencji sierpniowych

dla nauczycieli Zasadni­
czych Szkół Zawodowych
Okręgu Krakowskiego bę­
dzie dotyczyła:

* wychowania młodzie­
ży w świetle XX Zjazdu,

* podnoszenia jakości
szkolenia produkcyjnego,

*
programu i metod

nauczania,
■$- walki o postęp tech­

niczny.
.Konferencje odbędą się
w dniach 30 i 3i sierpnia
br. w budynku Ośrodka
Burs prży' ul. Puszkina 39.
Początek obrad o godz. 9.30.

OBWIESZCZEmA PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZAWIADOMIENIE.
M. P. K. w Krakowie.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie zawiadamia, że zgodnie z zezwole­
niem Miejskiego Zarządu Gospodarki Komu­
nalnej zamyka się z dniem 1 IX 1956 r.

Al. SKRZYNECKIEGO na,, odcinku od ul. Rze­
mieślniczej do ul. Wadowickiej dlą ruchu pie­

szego i kołowego. K-2821

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH, KALKULATORÓW i PRACOWNIKÓW
TECHNICZNYCH obeznanych z robotami re­
montowymi, postukuje nal-warunkach' obowią­
zujących w budownictwie: Dzielnicowa Sp-nia
Pracy Konserwacji i Remontów Budowlanych
„Grzegórzki" w Krakowie. Zgłoszenia Osobiste
lub pisemne przyjmuje Dział Kadr Sp-ni — w

Krakowie, ul. Bohaterów Stalingradu 70.
K-2793

PracaBP.P. TOTALIZATOR SPORTOWYM

W ZAWODACH
NIEDZIELNYCH

U/i/tąć/,
PRZYŁÓŻ

00 KUPONU

system gospodarczy
razie przępadńie cała f“—

przyznana na rok bieżący. ]
dlatego to niebezpieczne i
ryzykowne jest powierzenie
pracy jednej ze spółdzielni,
które z reguły nie dotrzymują
termjnów. Aby nie być goło­
słownym wystarczy przypom­
nieć, iż pracownią zespołowa
rzeźby nie została Oddana do
użytku w przewidzianym ter­
minie i jeżeli tak dalej pój­
dzie, . nie wiadomo czy prące
przy niej zostaną ukończone
do końca roku. Roboty te pro­
wadzi obecnie spółdzielnia
„Stare Miasto", która tak się
spieszy, iż... nierzadko przy-■syła do pracy zaledwie trzech
robotników.

I aki jest więc sposób na to,
J aby pracownie na strychach
zostały wykonane stosunkowo
tanio i szybko. Sądzimy, iż je­
dyny — to system gospodar­
czy. Chodzi jednak o to, aby
pozwolił nań Wydział Gospo­
darki Komunalnej przy Pre­
zydium WRN, Nie przypusz­
czając, iż ma złą wolę, mamy
nadzieję, że sprawę tę załatwi
pozytywnie. ■

Władze miejscowe zdają so­
bie coraz lepiej sprawę z ko­
nieczności posiadania przez
plastyków ■własnej pracow­
ni. Zobowiązano się nawet

respektować dodatkowy me­
traż na pracownie oraz prze­
kazywać plastykom mieszka­
nia po ich kolegach. Obiecano
też rewindykować lokale ode-
brane artystom i przeznaczone
na biura i mieszkania. Naj­
ważniejsze .jednak jest, aby
słowa te nabrały realnego zńa-
czenia. .... „•
Bokrewnym zagadnieniem,’

i ? również hiecierpiącym
zwłoki jest konieczność wybu­
dowania odpowiedniego pawi­
lonu - wystawowego. Kredyty
na ten cel mogłyby się znaleźć,
ale istnieje i inna przeszkoda,:.
Pawilon ten ma być postawio­
ny koło Domu Plastyków na

terenie należącym do krakow-'
skiego okręgu ZPAP, w miej­
sce dotychczasowego baraku

I wynajmowanego przez — ZBM
Nowa Huta. Po długim okresie

1 czasu, po wielu staraniach, ko-

w dniu 2. IX.1$56 r.

1. Jugosławia — Polska (boks)
2. Budowlani Opole— CWKS W-wa

,3. Górnik Zabrze ŁKS Włókniarz

4. Gwardia Fwa — Buch Chorzów

5. Kolejarz Poznań— Gwardia Bdp.
6. Lec^ia Gdańsk — Stal Sosnowiec

1. Wisła Kraków — Garbarnia Krak.

8. AKS Chorzów — Górnik Wałbrz,
9. Cramia Kraków— Górnik Radlin

jlO* CWKS Bydo. — Górnik Bytom
11. Marymont W-wa— Warta Poznań .

12. Haprzód lininy— Stal Mielec

13 Polonia Byłom — CWKS Kraków
14. Snarta Lubań — Stal Gdańsk

suma, i powodach i od woływaniach iii-
11 stytucj§ ta obiecała barak o-

próżnic. Ostateczny termin na­
znaczono na czerwiec. Miną}
jednak czerwiec, minął lipiec,
minął sierpień, a- ZBM Nowa
Huta nie „zdążyło" przenieść
jeszcze- Wszystkich pracowni­
ków. Czy ta zabawa- w kotka
i myszkę długo jeszcze
trwa?'

Edward lakuhlec upił. się w dniu

4. maja br. J zaczął na uflcy i często­
wać wódką... małych chłopców. Świad­
kiem tego zajścia byt funkcjonariusz
MO, który zwrócił mu uwagę na nie­
stosowne zachowanie się,. Wówczas

Jakubiec zaczął obrzucać milicjanta
■Wyzwiskami, a gdy ten . usiłował go

zaprowadzić na komisariat, pijak
wsżczą) bójikę J pobił mili<Jąn.ta,

Na .rozprawie wyszło na jaw, że Ja­
kubiec był już raz poprzednio parany
za podobny „wyczyn”. Tym razem

Sąd Powiatowy wymierzył mu karę
10 miesięcy więzienia, (eo)’

Choć rok szkolny „za pasem**
brak artykułów sportowych

7bliża się nowy rok szkolny,
*- nasuwają się • refleksje...
Sklepy sportowe nie, są tak
zaopatrzone, jakby : tego wy-’
inagały potrzeby ęhwili. Brąfc
na przykład zupełnie mundur­
ków harcerskich dla dziew­
cząt, brak koszulek sporto­
wych dzianych, trampek
wyczynowych, • brak.,.. Nie,
stop! Braków jest wiele, riie-
spósób ich wszystkich wymie­
nić. Nie mamy zamiaru ukła­
dać, którejś tam z kolei nowej
litaiiiii,'

; Udajmy się na krótką roz­
mowę do Dyrekcji MHD Arty­
kułami Użytlęu Kulturalnego,

POTRZEBNA' zaraz osoba
do prowadzenia domu do
małżeństwa pracującego i
9-letniej dziewczynki. Kra
ków, ul. Retoryka 6 m. 14,
godz. 16—18. 11795-g

Sprzedał

„SINGERA”, czółenkowy,
nowoczesną, maszynę Krą;
wlecką, tanio sprzedam. —

Kraków, Krowoderska 52
m. 1. 11238g

SZAFĘ orzechową, nową —

-łóżka, sprzedam. Podgórze
Podskale 14, przysianek-kol
lo Matecznego, na lewo

11785-g

Lokale

ZAMIENIĘ pokój kuchnię,
(gaz), na garsonierę z ga­
zem. Oferty 11818 „Prasa"
Kraków, Rynek 46.'

POKÓJ komfortowy, — w

Bydgoszczy, żamienię na

podobny w Krakowie. Jani­
na Klaus, - *•’ Bydgoszcz,
Chodkiewicza 2 m. 3.

K-2817

Zguby

WDOWIARZ Olga, zgubiła
kwit komisowy nr 2742,
wydany przez sklep korni-,
sowy nr 74, Kraków, Flo-'
riańska 25. 11802-g,
CIOSIŃSKI Henryk, zgubił ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
legitymację ązkolną — nr

948/M, Politechniki KraJ
kowsklej. 1 11781-g

ŚLÓSARZ Anna — zgubiła]
świadectwo — ukończenia
szkoły powszechnej nr 1 w|
Krakowie, 11782-gj

Ksią&ka
Twój

patrzymy

COCDB&KiEDY

WESSHJ
SŁOWACKIEGO: godz. 19 „Kordian”.

MŁODEGO WIDZA: nieczynny. POEZJI:

godz. 19.30 „Co nam zostało z tych
lat”. -

w gesti której znajdują się
sklbpy z artykułami sporto­
wymi. Od razu, „prosto z mo­
stu" mówimy o brakach i o

tym, iż są one tym bardziej
dokuczliwe ze Względu na roz­
poczynający się rok szkolny.
W dyrekcji bezradnie rozkła­
dają rękami. MHD robi co mo­
że, wykłóca się' niemal usta­
wicznie z hurtem o każdy bra­
kujący asortyment. Cóż jednak
począć, gdy Woj. przedsię­
biorstwo- Handlu Artykułami
Użytku Kulturalnego, (które
jest hurtownikiem) twierdzi,
że nie posiada tych czy innych
towarów na składzie, bo... za­
winił. producent.

Tak, tak. Producent i nie
tylko producent* W wypadku
bowiem harcerskich mundur­
ków dziewczęcych, sprawa wy­
gląda nieco inaczej. Dotych-
cżasowy wzór mundurków u-

znano za nieodpowiedni, po­
stanowiono, go więc zmienić.
Rezultat tych decyzji taki, że

według starego
wzoru już niepro-
dukujesię,awe­
dług nowego wzoru

.jeszczenieprodu-
ku,j>e śię.

W niedzielę a
vy nieazieię a

zobaczymy
„Madama Butterfly“ *

Po przerwie wakacyjnej
Krakowskie Towarzy­

stwo Operowe wznawia
swoja działalność artysty­
czną.. Pierwszą operą, którą
usłyszymy w bieżącym se­
zonie będzie „Madaima But-
■terhy“ Pucciniego.

W roli tytułowej wystąpi
gościnnie Weronika Pelczar
— artystka Opery Wrocła­
wskiej, w roli Suzuki —7
Krystyna Szczepańska —

artystka Opery Bytomskiej.
Dyryguje Zdzisław Bytnar,
reżyseria Antoniego Wola­
ka, dekoracje Karola Ga­
jewskiego.

Dwa pierwsze przedsta­
wienia pdibędą się w nie­
dzielę (2 września) o godz.
14 oraz w poniedziałek (3
września br.) o góda. 19,15.
Bilety do; nabycia w kasie
Teatru im. Słowackiego.

(Iw)

USNĄ
LETNIE: godz. 19.45: „Śzajka z La*

wendowego Wzgórza". APOLLO: godz.
16, 18, 20 „Małe jasne". UCIECHA godz.
16. 18, 20 „Bel Ami”. WANDA;

godz. 16, 18, 20. „Salto mot*

tale”. WARSZAWA — nieczynne. WOL­
NOŚĆ: godz.' 16. 18, 20.15, „Ucieczka
do Francji", SZTUKA: godz. 15 45.18.

20.15 „Cud zdarza się
GWARDIA: godz. 15.30.

„Dom na. przedmieściu.
16, 18, 20 „Zamach na

godz. 16, .18, 20.15

raz". MŁODA

17.30, IŚ30:
STAŁ: godz.
port”, SwiT:

„Królowa bata”.

SZTUKI*- Plac Szczepastkri*.
zbiorowa obrazów, rzeźby* 1

Mariana Konarskiego g«Mz.

i

WSTffiO
MUZEUM LENINA nl. Topolową 5

otwarte od godz. 11 — 18. Dla wycie­
czek wyświetlane są filmy.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plac Wol.

nica 1. „Sztuka ludu krakowskiego”.
DOM PLASTYKÓW. Łobzowska 3.

Wystawa fotografiki Józela Rosnera

godz. 10—18.

PAŁAC

Wystawą--
rysunków
10-18.

DOM MATEJKI, ul. Floriańska 41.

MUZEUM SZ0ŁAYSK1CH. Plac Szcze­
pański, „Sztuka cechowa”,

WYSTAWA PROJEKTÓW POMNIKA

WDZIĘCZNOŚCI DLA ARMII RADZIE­
CKIEJ w gmachu MRN PI, Wiosny Lu­
dów 3/4 od godz, 12 — 18.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE '

,;Star«
nowe na przedmieściach Krakowa".

DZIELNICOWY DOM KULTURY NOWA

HUTA Osiedle A-l „Świat w plakacie
turystycznym”.

I

POGOTOWIE MILICYJNE tel. 333 -33 .

STRAŻ POŻARNA tel. 0-8 .

POGOTOWIE RATUNKOWE, Siemiradz­
kiego 1, tel. 0-9.

DYŻUR CHIRURGICZNY: II! Klinik*

Chirurgiczna, ul. Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY:. I klinika Pół.

Chor. Kób.. ul. Prądnicka 37.

APTEKI:

Rakowicka 12, Grodzka 17, Plan

Matejki 2, Boh. Stalingradu 77, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7, Bo­
rek Falęcki, Plac Wolności 7,

ffitAEW
NA ŚRODĘ 29 SIERPIEŃ

Godz. 18.55: Coleridge-Taylcr - mata

suita koncertowa. 19.10: „Od Archa-

detta do Mozarta” koncert. 19.30: —

„Opowiadania argentyńskie". 20.00:

Dziemiik. 20.23: Kronika sportowa. —

20.35: Wiązanka melodii Lehara. —

20.45: Odpowiedzi Fali 49. 21 .00: —

Koncert chopinowski. 21 .30: „Pełnym
głosem o sprawach młodzieży”: 22 30:

Muzyka. 22.40: Koncert symf, 23.50:

Wiadomości. .

NA CZWARTEK 30 SIERPIEŃ

Godz. 5 .51: Gimnastyka. 6.00: Uzien-

nik. 6.10: Melodie na organy Wittlitze-

ta. 6.30: Wiadomości. 6.36: Piosenki.

Gimnastyka. 7.00: Dziennik. —

Muzyka tan. 7 .30: Wiadomości,
Soliści w rep. rozrywkowym.

Zespół Bi-eżana. 8.15: Koncert

Kostelanetza. 8.30: Wiadomości.

Suita Ńicody. 9.00: Audycja dla

6.51:

7.10:

7.36:

8.06:

Ork.

8 36:

tfziteci sfamych. 9.20: Koncert. 10.00:

Muzyka symf. 11.00: Muzyka dla

wszystkich. 12 .04: Wiadomości. 1 -2,10:
Felieton. 15.10: Francuska muzyka
ludowa. 1B.30: Audycja dla dzieci.



SO i 31 bm. mecz lekkoatletyczny Polska - Norwegia

DcaniefsenSfctło
„rodzynkiem" meczu

I eszcze żadne z rozegranych dotychczas międzypaństwo-
« wych spotkań lekkoatletów Norwegii i Polski nie wy­
wołało takiego wielkiego zainteresowania jak obecne,
które odbędzie się w dniach 30 i 31 bm. w Oslo. Składa
się na to przede wszystkim gorący okres przedolimpijski,
w którym zawodnicy zaskakują opinię publiczną rekordo­
wymi wynikami oraz fascynujący pojedynek dwóch naj-
liepszych w chwili obecnej oszczepników świata — DA-
NIELSENA i SIDŁY.

Zarówno Norwegowie jak i
Polacy nrz-vffntnsviiśn «i*-

do meczu

Rekordowe
zawodników' na międzynarodo­
wych zawodach-w Budapesz­
cie, w Londynie oraz na zgru-1
pOWaniU w Spalę napawają

, nas nadzieją,'' że w spotkaniu z

Norwegią, w bezpośredniej za­
ciętej' walce nasi reprezentan­
ci osiągną jeszcze lepsze
zultaty.

„Rodzynkiem" meczu

Oslo będzie spotkanie Daniel-
sena i Sidły. Obydwaj 'zawo­
dnicy są w chwili obecnej naj­
lepszymi oszczepnikami na

święcie. Janusz Sidło jest ak­
tualnym rekordzistą
(83.66), ale najlepszy
Kanielsena (83.57) nie
odbiega od rekordowego rzutu

Polaka., Norweg odległość 80
m przekroczył w tym sezonie
kilkakrotnie i jest' przez fa­
chowców typowany obok Si­
dły na zwycięzcę olimpijskie­
go. Trudno jest- ■przewidzieć
wynik tego emocjonującego
pojedynku, trzeba jednak do­
dać, że Sidło nie przegrał do­
tychczas w swojej karierze ża-

przygotowują się
bardzo starannie,

wyniki naszych

dnego spotkania z przeciwni­
kami zagranicznymi.

Obok tego wielkiego poje*
dyńku W meczał Norwegia —

Polska, dojdzie również do
szeregu innych interesujących
.spotkań,1 Najciekawsze z nich
to: 800 m (Boysen Lewandow­
ski,' Makomaski), 1500 (Lille*
seth -Chromik), młot (Strandli-
Rutj, skok w dal (Barthelsen*
Grabowski,' Kropidłowski),
200 m (Nilsen-Szmidt) w pozo­
stałych konkurencjach toczył:
się będą również zacięte boje.

Reprezentacja Polski nie

wystąpi w tym meczu w swo*
im najsilniejszym składzie. Za­
braknie Krzyszkowiaka, Ożo-
ga, Zimnego, Ważnego,. Jani*

szewskiego, , Malcherczyka.
Prywera, Walczaka i innych.
Ale lekkoatletyka polska po­
czyniła w roku olimpijskim
ogromne postępy, posiada du­
że, wyrównane rezerwy i mo*
że sobie pozwolić na planową
wymianę reprezentantów w

obfitym w imprezy przedo­
limpijskim sezonie. Jest to

tym bardziej ważne, że w o-

kresie poprzedzającym wyjazd
na Igrzyska Olimpijskie cze­
ka naszych lekkoatletów jesz­
cze wiele kontaktów z zagra­
nicznymi przeciwnikami za­

równo w spotkaniach między­
narodowych jak i w meczach

międzypaństwowych’

Wioślarskie

mistrzostwa Europy
w r. 1958

w Poznaniu

świata

wynik
wiele Makomaski

nie startuje
w Oslo

Co mów/ię aro granicy?

Glos irenein i lekarzy

Walczak
BS.SO m

w oszczepie I
VV Poniedziałek na sta*
’ ’ dionie Odry we Wroc­

ławiu Andrzej Walczak u-

zyskal na treningu świetny
wynik w oszczepie 81,20 m.

Walczak rzucał oszczepem
fińskim, mając dwa pozo­
stałe rzuty

Rezultat
ezwartym
świecie (po
nie .1 Nikkinenie).

76,40 i 77,60 m.

Walczaka jest
wynikiem na

Sidle, Danielse-

1
Amerykański tniotacz

Parry O’Brien, już w

czasie bieżącego sezonu

trzykrotnie poprawił re­
kord świata w pchnię­
ciu kulą. Ostatni jego
rekordowy rzut wynosił
18,70 m. Swe rekordowe

1 rzuty O‘Brien zaczął od

18mwroku1953iza­
powiada że niedługo
„dojedzie" do ,,19-tki”.

VIJ e wtorek 28 bm. wylecieli
’ ’ dwoma samolotami do

Oslo lekkoatleci polscy, któ­
rzywdniach30i31bm. ro­
zegrają międzypaństwowy
mecz z Norwegią.

Reprezentacja Polski wyle­
ciała w zapowiedzianym skła­
dzie z Sidłą na czele. Jedynie
kontuzjowanego Makomaskie-

go zastąpi Kazimierski’

Zając już odpadł
w Kopenhadze
JVie poszczęściło się naszemu

’tofowcowi Zającowi na

mistrzostwach świata w . Ko­
penhadze. Po poniedziałko­
wym sukcesie i zakwalifiko­
waniu się do 1/8 finałów, od­
padł on wczoraj w elimina­
cjach o wejście do ćwierćfina­
łu. przegrywając z Ąustralij-

czykiem Treslderem (wicemis­
trzem świata w r. 1954),

Również w repasażu Polak
przegrał z zeszłorocznym
trzem torowym świata
chem Ogna.

Sensacją wtorkowych
cigów sprintersklch było
cięstwo Romanowa
nad Ogna. Włoch jednak za­
kwalifikował się do ćwierćfi­
nału po wygraniu, repasażu.

' J

mis-
Wlo-

wyś-
zwy-

(ZSRR)

o wysiłku
sportowców
Zachodnio-niemicckl tjeńet lekko­

atletyki Waldemar Gerschler

twierdzi, że organizm ludzki systema­
tycznie przyzwyczajany do stale ros

nacego wysiłku, może bez. szkody dła

zdrowia znieść nowoczesny, bardzo

ostry trening sportowy.

Gerschler zwraca uwagę na fakt,

, że przy dzisiejszymi bardzo Wysokich
wynikach sportowych sam talent nie

odgrywa już decydującej roli, że jest
on tylko bazą, na której ciężką pracą

można budować dobre wyniki. Maj
ważniejszą cechą działaczy sportowych
winna być cierpliwość muszą oni

wystrzegać fi wystawiania młodych,
nie .zaprawionych jeszcze do zbyt wiel­

kiego wysiłku sportowców do ciężkich
spotkań międzynarodowych, Zwycięstwo
za wszelką cenę, tó powód wczesnego

załamania7 się wielu obiecujących za­
wodników.

Ściśle z Gerschlerem współpracują
dwaj znani lekarze sportowi — prot.
Rcindell | dr Stthn z uniwersytetu we

Freiburgu. Od roku 1950 przebadali oni

1800 sportowców i poczynili przy tym
wiele interesujących obserwacji. Odkry­
li np,, że najlepszy obieg krwi mają
kolarze zawodowi w ślad za nimi idą
lekkoatleci — średnio 1 długodystan­
sowcy, których prawa połowa sefca —

jest lepiej wyrobiona, niż lewa. Jak

bardzo poszczególne organy ciała

giiją na brak ■treningu wykazuje przy­
kład Fueterrera, którego pojemność
serca wynosi 850 ccm. a w związku z

miesięczną przerwą w treningu (ope­
racja migdalków) spadla o 100 ccm.

Dr Steim twierdzi, te sprinterzy są
z punktu widzenia medycyny daleko

mniej „ciekawi", niż biegacze dystan­
sów ponad 1,500 m, ponieważ na wyy
nikł sprinterów ma wpływ w pierwszym
rzędzie sita mięśni. a wyniki długody­
stansowców zależą od siły organizmu.

rea-

Naprzód Lipiny
Sial Mielec

w Tarnowie

Decyzją komisji sportowej sekcji
piłki nożnej GKKF spotkanie o

mistrzostwo II ligi Naprzód Lipiny —

$tal Mielec w dniu 2 września br,
zostało przeniesione, do Tarnowa. Prze­
niesienie nastąpiło w wyniku zajść
jakie miały miejsce w Lipinach w cza­
sieipomeczuwdniu19bm.ze
Spartą Lubań.

Decyzją komisji sportowej
piłki nożnej GKKF spotki

Zdobywaj
SpO

Wacek ‘trącili mnie łokciem. Po przeciwnej stronie ulicy
szedł nasz starszy kolega z gimnazjum w mundurze sier­
żanta podchorążego. Prowadził- pod ramią zgrabną dziew­
czynę i dokładnie .salutował, przechodzącym oficerom.

— Popatrz! .. ■
Posiałem; zazdrosne spojrzenie w jego kierunku.
— Ten zrobi! karierą — westchnął Wacek.
— lii, sierżant — grałem takiego któremu nio ■nie

imponuje,
W środku jednak paliłem sią z

— już : ja bym i kapralem zośtal

kolegą bolesnym wzrokiem. ■*- No,
— Odprowadź mnip, ... . .

—

. Nie, idą do Kulawczyka.
— A po cóż ty do niegol
— Jego ojpibe jest komisarzem

wiać wszystko od ręki. Cześć.

, />'■ VIII.,
'

Jeszcze nigdy w życiu czas nie
w tym dpiu. Nie mogłem doczekać

^azdrośei.
— Wacek odprowadzał
cześć! /

policji* Lubią z.aiat-

dłużył, mi eię tak jak
-

. się nocy i następnego
ranka. Po południu wpa-dł do mnie Wacek. Próba
chowiska miała odbyć . się za godzinę. Czy talem Siersz

bezmyślnie, ot tak, żeby .pokazać : Wackowi ćhóó odro­
binę żadtnte-ręsowaniia jego pomysłem. Poszedłem ż nim
z nudów, riie wierzyć ani przez chwjilę w całą imprezą.

•—
. Róbcie sobie teatr,, róbcie —Z myślałem z pogardą —

nic mnie, nie obchodzi co będ&ie się działo daleko na ty­
łach. Może spotkamy się gdzieś na froncie i wtedy zo­
baczycie, czym jest żołnierka a czym wygłupianie się dla

„dodaniia ducha’*.
Alb poszedłem. Wacek opisał mi szczegółowo rozmowę

z Kulawczykiem. IZ-,- ------ y P - .r,

opowiedział dokładnie o,co chodzi młodemu. Kazek przy--
rzeki interweniować. Wacek zacierał ręce i tłumaczył mi

szeroko, że musial, tak postąpić. .W przeciwnym wypadku
nie miałby spokojnego sumienia, ». a*

Na rogu Kamiennej czekali koledzy z polonistyki..
gMyśleliśmy, że już ni© pinyjdęieę^e.

Wacek oburzył się. Słowo się rzekło, kobyłka u płótu.

Tac/eusz Kwiatkowski (33)

fA bradująca w Bied (Jugo-
stawia) Międzynarodowa

Federacja Wioślarska przyzna­
ła Polsce organizację wioślar­
skich mistrzostw Europy w r.

1958. Odbędą się one w Pozna­
niu. Poznań był już miejscem
mistrzostw wioślarskich Euro­
py w r. 1929- Mistrzostwa Eu-

rc-py w roku przyszłym roze­
grane ?ostaną w Duisburgu
;(NRF) fw okresie od 25 sier­
pnia do 1 września.

Podano’ również oficjalną
punktację drużynową wioślar­
skich mistrzostw Europy te­
gorocznych w konkurencjach
kobiecych. Pierwsze miejsce
zajął Związek Radziecki — 38

pkt- przed Rumunią 24 pkt.
Polska zajęła 8 miejsce z 12
pkt.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

T& nas
i

asaczelrowi ♦
OLBRZYM NA OLIMPIADZIE

głównym filarem repezen-

tacji - francuskiej koszy­
kówki na Olimpiadę w Mel­
bourne jest Lefeure. Liczy on

218 cm wzrostu, a trenerzy
wierzą, że powinien on odegtąt
wielką rolę w rozgrywkach
limpijsklch.

o-

GDYBY...

/Z dyby Polacy, igrający
ky piłkę nożną powróci,i

w

kraju tylko z parnej Francji,
mielibyśmy cztery doborowe

reprezentacje. Bowiem w

pierwszej i drugiej lidze fran­
cuskiego piłkarstwa gra aż;.. 43
Polaków!

14-LETNI MARATOŃCZYK
o roku rozgrywany jest
pływacki maraton na mo­

rzu pomiędzy wyspą Capri a

Neapolem na trasie 31 km.

Startują 'przeważnie zawodow­
cy. W ubiegłym roku maraton

niespodziewanie wygrał 14-leir
ni Argentyńczyk Alfredo Ca-
marero w czasie 11.53.02 go­
dziny, drugim byt jego rodak
Jorge Arlas. Pierwszy WłochWysoii oficer legitymowa! nas starannie.

— Pańówiei' rozumieją. Nie można pozwolić, aby wkradł był°dopiero 8 o 1,5 gcdzinyC-l—
f za zwycięzcą. Był on . je-

eo do- i^ynym amat(>rem, który bieg
skórą, f ukończył. Marątón na 19 za-

ż6 r wodników ukończyło tylko sie­
dmiu.

eie tutaj szpieg.
Oteczyll nas żołnierze. Świeży, błyszczący jakby

piero .wypuszczeni, z fabryki.. Pachnęło juchtową
Oglądali'nas przyjaźnie. Jeden pochwalił eie zaraz,
ioetawil w domu żonę i pięcioro dzieci. Z kieszeni mun­
duru wydobył kartkę i pokazywał.

r- fo mi żona wypisała, bym przywiózł z Niemiec. Bez

tego nie wojno mi, eie pokazywać w domu.,
W świetlicy przygotowano ławy, Rozglądałem eie z

ciekawością,: Po raz pierwszy w życiu znajdowałem sie
w Jjudynku koszarowym. Na‘ścianach portrety dostojni­
ków państwowych. Nad drzwiami napis
cy ojczyzny". Pod sufitem girlandy

Gdyby nie przykry splot wypadków,
Hej świetlicy rzemiosła wojskowego.
Ńie miałem jednak czasu. Musiałem

przeczytać uważnie powierzony mi
rozpoeznie Się słuchowisko. Przez uchylone drzwi zaglą­
dali .ciekawi żołnierze.

— Artyści! — pytali.
Kiwaliśmy głowami, że tak, . Kolega z Czwartego roku

naprędce spisywał kolejność ; poszczególnych ;wystepów. a Jy
Nim zdążył ułożyć program — wywołano go do dyżur-
nego oficera. Zostawił nas samych 1 pobiegł na dół. j

polski żol- a

))Bohates*
cfo cc/yficv/ęclcf«

Okazało się, że próby nie będzie, tylko od razu uicrw
«ze słuchowisko.

— My jeszcze ni© umiemy tekstów — broniłem się —

przed południem dostałem książkę.
— To nic, będziecie czytać.
Szliśmy szybko do koszar. Po drodze kolega z czwarte­

go roku układał plan audycji.
Szedłem wściekły; że zgodziłem się wziąć w czymś ta­

kim udział. Pogardzałem sobą i gdybym mógł oplułbym
się z przyjemnością. Recytowani© dla żołnierzy wydawało ?
mi sta zupełnym dnem upadku. Żołnierze 'byli ludźmi,

. którzy mieli słuchać 'mych rozkazów, a nie ódklepanych
wierszy, Wsiydziiem ®ię za wszystkich. •’

Kolega z czwartego roku zwrócił się nagle db mnie.
—• Pan poxvi© coś dowcipnego. Jeden, dwa kawały o

Hitlerze. Może ten, wi« pan, jak Hitler spotyka się z

Chamberlainem i DąJadierem. Pyszny dowcip. Wesoło,we.
solo. Niech wiedzą żołnierze, że myślimy o nich. Za*

przejemy ichi do jwalki.
— Ach jakiż głupiec z niego — myślalem. Po co to

'

inoje uciekały. Oczy szukały żołnierzy.
— A harmonię maeief ■— i

w -drzwiach szeregowców.
Wacek
— Nie,-

•—Jest

muzyka _

KoJ.ęga z czwartego roku powrócił s przykrą wiadomością, k
'

(Ciąp dalszy nastąpi)

Komis-arza nie zastał domu, siecz wszyetkol Czyż .trzeba zagrzewać kogoś, kogo pragnieniem
jeśt Iść naprzód, .umacniać, ugruntować to có nasi: ojcowie
już zdobyli, przełamali.

’

Rzumłęm wściekłe spojrzenie
Wackowi,‘-który 'Czul się jak w siódmym .niebie, ..Całą
drogę' trajkotał ó powołaniu Polaków do unicestwienia

pychy niemieckiej w puch i pył.
W koszarach-, bieganina, nawoływania, stukot podkutych

butów na korytarzach.

— „Największy pan na ziemi to jest nasz

nierz". ■ ,
•

Męczyłem się starając zapamiętać wiersz.

' ŻONA I... PIŁKA NOŻNA i

a piłkarskim meesu w au-

I
’

stralijskim mieśsie Perlht

bramkarz jednej z- drużyn po­
witajcie obroń-1 ścit dwie, nie do uwierzenia

z zieleni. *' i łatwe, piłki. Po zakończeni
..

_

. ło ) meczu, jego młoda i ładna żona(rzucił^ w twarz śluł^

przectóź choć rszlpwrscionek, dając w ten spo
wierer.. Za chwile fsob wyraz swego oburzema.

wobec jego hamebnej nieuaokr
ności.

TO SIĘ NAZYWA CELNOSO

a zawodach strzeleckich W
Pradze —Kobylisich (CSR) :

Otakar Hortnek, w strzelaniu
_

do tarczy z 50 m osiągnął
pkt. na 400 możliwych. Na 40

. strzałów miał same „10-tki ■
Ale mys jTym to wynikiem, wyrównał

A rekord świata. To s«? nazywa
Łapy tal któryś ze etojącyeh ^celność...

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

KRAKOWSKA OROKARNIA PKA50RŚ

KMAK0W riELOrotB l. tel. H*83

1 M—7—4308

rozłoży! ręce.
nie mamy, , .

'

tu jeden, co ma. Ni<ech zagra — radzili — co

to muzyka.


